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L u  6 w  8. marca.
Słynny wniosek Lienbachera o docho

dzenie przyczyn katastrofy ekonomicznej, 
postawiony przed trzema przeszło laty w Ba
dzie państwa, marynuje 3ię w komisji go
spodarczej, gdzie oprócz wnioskodawcy za
siada większość takich, co albo byli gryn- 
derami za czasów „rozkwitu eKonomicznego 
w Austrji“ , albo należeli do zwolenników 
tego gatunku wampyrów spułeczeństwa. Jak 
wiadomo, zamiarem tego wniosku było, zde
maskować i zdyskredytować rządy centra
listyczne ; przynajmniej zdawało się, że stron
nictwo prawa, do którego Lienb&eher na
leży, postawiło go w tym zamiarze. Skutek 
dalszy okazał, że szanownym panom hohen- 
wartowcom nie na serjo chodziło o speł 
nienie chwalebnego zadania, lecz tylko o 
popularną demonstrację, inaczej nie możemy 
sobie wyobrazić, dla czego wnioskodawca 
co dwa tygodnie nie interpeluje komisji o 
załatwienie sprawy.

Gdy tak stronnictwo prawa zasypia 
gruszki w popiele, i zademonstrowawszy 
niby w interesie mas, wcale się nie troszczy 
dalej o ten interes —  to przeciwnie ru
chliwa skrajna lewica wiedeńskiej Izby po
selskiej, z pewnym radykalizmem depce do 
nagniotkach rządów ubiegłych. R^j wodzą 
tam demokraci Kronawetter i Steudel. Lu
dzie ci śmiało ciskają rękawicę sprawcom 
nadużyć w guście ofenheimowskim, i wy- 
wieKają je na jaw po kolei przy każdej 
zdarzonej sposobności.

Oto właśnie na ostatniem posiedzeniu 
Izby poselskiej —  we wtorek —  mieli do 
tego przedmiot. Przed rokiem rząd domagał 
się od Izby lunduszów na budowę kolei 
z Kriegsdorf do Bóiuer»tadt, która poprze
dnio w drodze kaucjouowanej koncesji mia
ła być wybudowaną przez towarzystwo 
kolei centralnej mor&wsku-szlązkiej, lecz nie 
została wybudowaną. Podczas obrad nad 
tym wpiookiem rządowym, demokratyczna 
la&iea nioif ecka postawiła wniosek, aby 
rzad zabrał wzmiankowanemu Towarzystwu 
kaucję za karę niedotrzymania umowy, i 
aby zmusił je do zapłacenia kosztów, jakie 
dla skarbu państwa wynikły z konieczności 
zastępczego wybudowania tej linji.

Komisja kolejowa, w której także zasia
dają osobistości wychowane w atmosferze 
„rozkwitu ekonomicznego" używając son- 
sterji sprzeciwiła się temu w interesie kli
ki grynderskiej, i to spowodowało p. Kro- 
nawettera do energicznego wystąpienia, któ
re go stawia wysoce jako prawdziwego re
prezentanta. W  sprawozdaniu streszczamy 
jego mowę. Z dowodami w ręku wskazy

wał on, że Jaśnie Wielmożni yerwaltungs- 
raci kolei morawsk '-s ląskiej w spółce z 
Unionbankiem w sposób nieprawy i prze- 
niewierczy zagarnęli kilka miljonów guld.. 
a mimo to doznają protekcji z krzywdą bie 
daych obywateli podatkujących.

Rezultat głosowania nie był wprawdzie 
pomyślny dla prawdy, bo większością 19 
głosów przeważyła klika przychylna gryn 
derom : ale korzyść moralna pozostanie za 
wsze. Głos nagiej prawdy powinien odbić 
3ię echem w masach wyborców, i choćby 
teraz nie zdobyli się na odwagę, by zna
czną liczbę tych obrońców/ korupcji pozba
wić mandatu, to przyszłe wybory posłużą
zapewne do przeczyszczenia składu Izby. któ
ra miljonów nie żałuje na pokrycie niedobo
rów kolei, budowanych ku spanoszeniu pro
tegowanych indywiduów, a odma-1 ia kilku
nastotysięcznych sum na budowę dróg, re
gulację rzek, budowę szkół i gmachów rzą
dowych, przy których oprócz trwałej ko
rzyści produkcyjnej dla kraju, uboga lu
dność mogłaby się ratować od głodu.

I znowu wypada nam ubolewać nad 
faktem, że delegacja polska w Radzie pań
stwa nie bierze żadnej inicjatywy w takich 
sprawach i daje się tylko holować przez 
demokratów niemieckich. Wszak dotąd na 

.darmo wyglądamy interpelacji w sprawie 
malwersaeyjnej budowy przekopu Bednaro- 

|wskiego na kolei Albrechta —  daremnie 
I także czekamy na poruszenie sprawy sty- 
Ipendjów rządowych dla kandrdaiów nauczy
cielskich w Galicji Lecz prawda —  fra
zesami tuczyć ludzi we. Lwowie na zgro
madzeniach przedwyborczych —  to zupeł
nie wystarcza dla karjery.

Korespondencje polityczne „Dz. Poi. ’
W ie d e ń  6. marca.

(T ) Osoby bardzo dobrze poinformowane za 
pewaiają mię. że Ignatiew nie przyj dzie dc Wie
dnia, a przynajmniej nie wiadomo nic o te^i w 
sferach kompetentnych, by miał przyjechać. A g i
tacja jego, nrządaona tu przy pierwszej bytno
ści, w celu wysadzenia hr. Andrassego, i nakło
nienia, Austrji do współdziałania z Moskwą w 
sprawie wschodniej, zrobiła zbyt gruntowne fi r- 
soo, by miał ochotę przypuszczać szturm do raz 
wtóry. *

Pragska Politlk We wczorajszem s wojem wie- 
czornem wydaniu pod-je senzaryjne wiadomości, 
które otrzymała zapewne, jak wszystkie swoie 
komunikaty tąj treści, z tutejszej ambasady mo
skiewskiej. W  kołach „braci S łow ian przebą
kują przynajmniej o ten. już ou dwóch dni a 
koła te są w ciągłej stycztości z kołami najbliż
si pmi D. Ńowikowa Ocoó, rzą 1 moskiewski miał 
chw ytać d e p e s z e ,  d o w o d z ą c e  wz « . j e -  
L „ y c h  z o b o w i ą ż  A n g l j i  i A u s t r j i

co do sprawy wschodnie. Zobowiązania te za- 
warte byo mają dawniej, kiedy jeszcze — jak 
nióri Polit k, rzeczy nie stały korzystnie dla 
Moskwy j k obecnie. Poiitik ani na chwile nie 
zdaie się wątpić, że rzeczy „stoją korzystnie" dla 
Moskw, w tej chwili, 0we zaś konszachty z A n  
glją kładzie n i karb p. jj^ sta .

Gała ta sprawa jest komiczną w swojej nai
wności. Gzy mógł kto kiedy wątpić, że intere^a 
aujtrjackie mają w sprawie wschodniej jak naj
bliższą st’ zpo o z angielakiemi, i czy potrzeba 
by.o az rpodchwytywania depesz" aby dowie- dzieo się o teml t
i i drobiazgów? wielkiej polityki prze

skakuję o azu do maiej nęazy austrjackiej i 
zwracam uwa^ę was,ą Da ciętą mowę Krona- 
wettira, o_ ^ ° Tiz°Dą dzisiaj w radzie państwa 
przeciw szw indb^  gninderskiemu. Mowa ta 
s p r id ia  ędzy ludnością tutejszą wielkie vrra- 
eaie‘ 7̂  leszezećoi€ sprawy ego rodzaju są 

r  -a" ltaC.ii socjalistycznej, trudno
L  n a /  n ? / ' 10 Sol,ie ®°ś bardziej podburza, 
kr.ncpl.?°l Tnanie miljonów niknących dro- 

° ê-jowycb, z  groszem, w  drodze 
egz ucji ściąganym od bieda go zarobnika.
zarrs s ta ln tń ? t  Pr,°Stuiei i ak donosi tele* ram 
P r / l  ? a d i  bauko"Ó'-b podany przez Ń. fr .

- Sądzę ze mniejsza o to. skora właściwy
Tu°Jnmn f  ab °  doPiero wypracowany przez p. 
na t^ abv h*ł° rzeJCzą ministrów będzie baczyć

fypulacjami. _
tutai w sz y tk i! 8g0lŁfej Kedy' ! 1Qtutaj V!,zystkie dzienniki, jakoteż rada nu- jska,
nm nie uradzono, skonstatowano tylko, że bieda 
jeęt to niclade. p 0(i W2ęiędem niers dności ■ 
^.iemoy mogą pono  ̂ w takieh rzeczach iść o lep
sze z uami, a przyt m  zła wola i samolubstwo 
grają tu bardzo wielką rolę.

Proces „Waletów Czerwiennych.”
(Ciąg dalszy.)

Za zbrodnie poprzednio opowiedziane, któ
rych się dopuścił mieszczanin, czyli raczej książę 

Dołgorukow dotąd nie uznaje, że przestał 
byo księciem za , , iroi nje których się dopu
ścił w latach ib(i7 1871, książę powtórnie do
stał się do więzienia, lecz jak widać z aktu o 
skarżenia zdołał się wykręcić. Puszczony na 
wolność w kom u 1872 r., śmiało wrócił z Pe
tersburga do Moskwy, j ńa Pietrowkie w domu 
łorbichera waet, zało/ył mwe brura; tym razem 
nie „Lr ówny zarząd dóbr W^iewołoda księcia 
Uołgoiukiego“ , lecz biu-o k>mi&4»we z następu 
jąoym tytułem : „Kantor yutiwoditibif pa R is f i  
Sprawocznoje „delto £>. i & a, tj. „Kanłor prze 
wodnil a po jaossjj biuro komLowe D. i 8 .“ —  
założył i porząt oprow adzać" lndzi po świecie.

Pod literą D. okrywał się skromnie sam 
książę, poj literą zaś S kupiec S e l i w f s t r o w .  
Tego ostatniego nie ma na ławie oskarżonych, 
bo leiekł jak wielu innych „W aLtów “.

Nie tracąc czasu, szanowni wspoimcy ogło
sili inseratami w  rządow ej (d la  wzbudzenia więk 
szej nfnośd w klientach) policy,nef gazecie, że 
„Prznwodnik po Ttojssji" poszukuje urzędników 
z kau ją od 700 1000 rubli sto ownie do miejsca. 
Poskutkowało; chętnych nie zabrakło. — Czego 
pau ł *skawy sobie życzy V — Czytałem ogłoszenie, 
potizenaję miejsca, odpowiada klient. — W y

śmiecicie się zdarza! Właśnie pan kawaler Ogień- 
D^gonowski poszukuje urzędników do swego in
teresu, woła książę Dołgoruki. — A jak. to 
interes jeśli wolno ?... — To pan nic nie wiesz?... 
p. kawaler Ogień-Dogonowski pierwszym jest 
hmpologiem w B ossji! Zna się na koniach jak 
rzadko k t o ! Pan całą gębą, rzeczom końskim 
oęhaje się tylko z zamiłowania, chcąc przy 
nieść korzyść Krajowi, i w tym właśnie celu za 
łożył „ g a b i n e t y  c b o w u  koni " * ) .  N i“ch pan 
zaraz do niego idzie!... a w razie pozyskania 
miejsca zapłg isz mi aomisowegc 3 1/, °/o oa 
rocznej pensji, a osobno za sporządzenie i rapi- 
s n:3 kontraktu urzędowego tyle a tylb, co za
raz w moim kantorze się uskutecznia.

Klienci daje, komisowe, spisują kontrakt, 
składają kaucję — ten 700 a ów 100G rubli —  
pan kawaler sz&ihruie aa wczystkie strony, 
książę tak samo, aż tu w końcu marca 1872, 
widzą osoby interesowane, jak również urzę
dnicy poprzyj mowani, że coś Dan k iwaler wcale 
się nie poKazuje. Pan kawaler uciekł, uciekł 
n.e wiadomo gdzie — i tylko z daleka telegra
fem na migi rozmawis ze swym plenipotentem 
jakimś Michajłowym, którego, nawiasem mówiąc, 
policja, dotąd także aie zdołała odszugać —  i ta 
migi też proponuje poszkodowanym ugodę za 
pomocą wekslów itd. Dowiedzieli się wkrótce, 
że p. Ogień-Digmowski nie jest wcale kawale
rem, że tylko dla większej parady przyczepił 
sobie order, że jest po uszy w długach i łotr 
jest Dołgoruki. Kaucje przepadły.

Ten p. Ogień-Dogonowski ze swą kochanką, 
panią Ah ksandrą Kazimirówną Szczukiuą, na 
leżał także do puszczania fałszywych akcyj ró 
żnych prywatnych banków moskiewskich, podra
bianych przez lat dwa, 1872 —  1874, w krymi 
nale przez zbrodniarzy będących w ścisłych sto 
suul ach z „Waletami. “ 8prawozdania moskie
wskie powiadają że z pomiędzy siedmiu kobiet 
na ławie oskarżanych trzy nadzwyczaj są miłe, 
pani Szpejer z domu księżniczka X ., paniSzczu 
kina, żona obżałowa»ego Szezukina, b. szlachci 
a . i urzędnika, i panna z demiuiondu, sybirka 
iłaszkirowa — a naimilszą z nich i najpiękniej
szą ze wszystkich, prawdziwy cud piękności, je 
śli wierzyć feljotoniście Goł su. jest pani Siczu- 
kina, zdaje się niestety Polka rodem, jak widać 
z imienia jej ojc*. Beszta kobiet są to zwykłe 
dziewice ubianszowane, upudrownne, z kokami, 
ogonami itd. i nie zasługu.ą na bliższą uwagę 
Wszystkie te kobiety bvły codziennemi towarzy
szkami orgji Waletów, nie licząc ze sto innych, 
mn ej cudnych i wszystuie mniej więcej wie 
działy o zbioilniach popełnianych i jako takie 
zobittly cresztowane. Glazety przez dyskrycję 
uiei wymieniają kto jest z domu pani Szpejeir. 
nie chcą.", rozgłaszać wstydu rodz;ay do której 
nab-żała. Jakie wichry rzuciły panią Szczakinę 
w bło to moskiewskie, także nie wiadomo.

1 wan D a w y d o w s k i j ,  M a m o n o  w, 
obaj Kałaustowy, Piechanow, byli, rzec możoa, 
najczynniejszymi w tej szajce. Proszę pamiętać, 
że wszyscy on5 są staau szlacheckiego, należą

*j Przetłnmaczyliśmy jak w oryginale w liczbie mno
giej: ^kabinety konuozawodctwa.“ Okazuje się z tego, że 
n<?Rbu,0tów“ było wiele, w różuych miłstach ccrslwa 
N aleci, j-lc tok rozprawy y skazuje, nie ograniczali się 
na jednej Moskwie; w Moekwio byto ich siedlisko głó
wne, z k lóregi działali w Fctersburgu, Tule, Tambowie
i N.inim Nowogrodzie itd.

Z K W I A T K A  NA K W I A T E K .
Obrazki z życia wtrszawsfcfgo,

napisał

A B K A D J U S Z  K L E C 2 E W S K I.

(Ciąg dalszy,)
Od chwili, z drugiego pokoju dał się sły

szeć głos fortepianu. Niedostrzeżona sąsiad
ka —  bo nie mógł to być kto inny — grała 
wprawną i biegłą rękj, Warjacje z dumki a 
kraińskiej, Witwickiege. Jizewna ta melodja 
tak serdecznie podziałała na Karola, ż e  czuł iż 
łzy cisną się do oczu, chociaż było mu tak bło- 
gu, tak przyjemnie.

Zmrok dawno już zapadł... staruszka skoń- 
tz}ła opowiadanie, a on słuchał i słuchał je- 
»zcze.

— Prawda, panie, że historyczne biurko ?
— Niezawodnie —  odpowiedział Karol bu- 

łuąc się z zamyślenia —  jaka jest rena jego?
— Bardzo tanio, kochany panie, tylko sto 

pięćdziesiąt złotych.
. — Rzeczywiście, to wcale nie drogo. Do-
m  pieniądze, położył żądaną k wotę na stole — 
i dodał: —  Pozwali pani jem uak, że biurko ju- 

o dopiero zaoiorę: chciałbym poprzednio obe- 
sie dokładnie ze wszystkiemi skrytkami, a 

l -w* już za ciemno. Jeśli to więc me zrobi 
^ i  subjekcji.
ł . — Ale owszem, proszę, przyjdź pan jutro 
^ ® d  południem.

Karm wziął już za kapelusz, chcąc się po- 
WB drzw’ ac^ Qhazała się młoda pa

Wą^dedaocześnie drngiemi drzwiami słnżąca 
wa zapaloną Lampę. 

o®edjo-piSc.rz uganiający się za oryginal- 
ktam- scenicznemi nie mógłby wymyśleń 

^Jszej sceny.
1? V  ^ 1 ,  reprezeitujący tu publiczuość, obró- 

do drzwi kuchennych, nie widział 
■6$* dzi atl°  Jei tylko padające wprost na 

jJew icy  otoczyło ją jakąś niebiańską au-
* w V  IIQ A — 1 o i t i W» /\V>w>n a l . n

si, do stoi. i .siadta p .zj

do rodzin nieraz bardzo majętnych. Nie było 
zbrodni, jakiejby się nic dopuścili. Kradzież, 
oszustwn, podrabianie wek-li, akcyj rozmaitych i 
p’enipotencyj ten od matki, ów od rodzeństwa —  
dalej wciąganie, a następn e obdzieranie boga- 
tycn chłopców z dobrych famiilj, chłopców w j’ 
szłyrh zaledwie z lal dziecinnych —  jak Piegor 
naprzykład, Kaulin i inni -niczem  Dyio wszystko 
to dla nich.

Dawydowskij nra? kamerdynera, który znow 
miał jakiegoś znajomego Serebnannikowa. Se- 
rebripnniKow często by wal u kamerdynera, ko
rzystając z czego Dawydowskij przy pomocy 
Szpejera i Mam mowa, wnet fałszuje weksel u l 
60G0 rubli z podpisem Serebriannikowa, I rusza 
z nim do cyganki, niejakiej S z y s z k i h o j ,  
eskontowar. Dawna przyjaciółka tych panów, 
cyganka Szyszkina słysząc, że Serebrianników, 
chociaż chłop prosty, jest miljomsrem, daje chę 
tnie za weksel 3000 rubli gotówką Porwali 
pieniądze i w orgję rzucili. Podczas ostatecznej 
rozprawy cyganka była wołaną ns świsika. Jest 
to prosta kobieta, lat 43, ma grube kapitały i 
dom w Moskwie, wcale nie pismieuna, litei na
wet nie zna. Pomimo wieku, podobno dorąa pię
kną być umie. Dla wyświecenia stosunków jej 
z „Waletami", robiono u niej rewizję i znilę- 
ziono wiersze Szpejera opiewające jej piękność; 
Szpejer bowiem poeta Wiersz, zresztą dość głupi; 
kończy się następującą strofą:

„Niet luhwi twojej m ileje,
Wsio bledniejet piered n ie j,
Lisz ja odiu, wsiech padleje,
Smiejuś nad niej kak duralej.8 

t. j. : „nie ma miłoś- i milszej od twojej, w porównani:’
z nią wszystko blednie; tylko jeden, nsjpodlejszy ze 
wszystkich, drwię z niej ja l  dureń.8

Widać, że Szpejer znał się na sobie. Za&je 
się on istotnie najnikczemniejszym ze wszystkich 
„W aletów", jeśli sąd ludzki zdolnym jest wyro
kować trzeźwo w tym labiryncie brudów bei 
końca. Podczas odczytywania powyższych wier
szy Szpejera, , obżałowana Sokołowa kochanka 
Zisieckawo, byłego porucznika huzarów, śmieje 
się wesoło.

O cygance Szyszkinoj wspomnieliśmy me bei 
racji. Cyganie w Moskwie wywierają nie mały 
wpływ na wyższe tuwarzystwo rossyjskie. Są 
to arńarki knajp naszych, lecz stokroć niebez
pieczniejsze. Moskwa chlubi się swemi „chóra
mi cyganów," w których to chórach naturalnie, 
piękności cygańskie główną rolę grają. Bez 
„chóru cyganów" nie obejdzie się żadna uczta, 
nawet oficjalna nieraz, jak tego ~najdujemy do- 
wńd w opisach gazet moskiewskich. Książę 
W ilji, książęta pruscy, król szwedzki zmuszeni 
byli podT-wiae śpiew cnóru cyganów; teraźniej
szy jenerał-gubernator Moskwy, jenerał-adłutant 
cesarski kaiąże Dołgoruki. (przyjaciel lancmiuirza 
Andrejewa twierdzi że jest jego stryjem) dawał 
niedawuo ucztę oficjalną, podczas której g r .ła  
orkiestra wojskowa na zmianę ze śpiewaiK cy
ganów. Żaden jarmark, żaden zjazd, żadna hu
lanka, żaden o g r ó d e k ,  nie obejdzie się w B os- 
sji bez chóru cyganów Na jarmarku niżego- 
rodzkim, krocie kupieckie toną w fartuszkach 
cyganek. Nie dziw, że Szyszkina, mając stosun
ki ze „złotą młodzieżą", dorobiła się majątku 
sporego; nie dziw, że była w stosunkach z „W a
letami", bo ci to „młodneż złota* par ezcdlance 
moskiewska. Nie jeden ojciec opłakiwał ruinę 
syna z powodu crganki. W  prooesie oprócz 
Szyszkinoj, jest wzmianka jeszcze o innej cygan-

To trzecie czy czwarte już kłamstwo w cią
gu j ‘dnego dnia, daleko gładziej mu poszło ani 

Karol oniemiały z podziwienia. bo jakkol- żeli poprzednie Mocno go jednak dziwiło,’ dla- 
Karol, oniem y i |ątiadcej 116 spodzie czego Emma chce koniecznie usunąć go z mi -

do P°l i« r .  zakłopota- daleko -  odpowiedziała zińm0 *  tam JCSt ml !a
nie. J  S T V o™ d oT an a  proat, 8 " M " o fc i ,j D w ^ | a odpowiedzi.

” r l ' aMożed p a n i c z n i e  ekwfltoSi d? domn;miedzy niemi przymnl; oboje m y ś je u '7  W n?m  
zapewne panu nie spieszno, a zresztą mieszkasz przedmiocie, a z adne z nich nle chciało się zdra- 
p a . tak Misko... a K tim  Uekla do córki. T a ' i m  - A ocby  jednem sl„w ki m
pan, Helenko, knpil nanze binrko. . sz*° la' 0 » rfcz tego

Panua Helena spojrzała na biurko, jakby. zerwała Q g  ̂ lttrza* wicher wstrzą-
przesyłając mu ostatnie pożegnanie; w przelocie sał oknami, niepodobna było myśleć o zwykłej 
tym wzrok jej zatrzymał się mimowolnie na ku- przechadzce, przeszli więc d0 saloniku, Emma 
p u ją cym . rzuciła się na kanapę* Ks^o] usiadł prz-ę f0rte-

Karol nie dostrzegł tego spojrzenia, bo u- pianie i w zamyśleniu zaczął przebierać klawi- 
radowany zaproszeniem, przysunął sobie krzeseł- sze Zwolna z jpod Jiaicdw jego popłynęła taż

nia^Wi t na ńwi«tym Obrazku. 
niałS* bnoł trwało jedno mgnienie oka; 
mfar ou,Bf w^a la®P§ stole i jednostajne 

WMysikich obecnych. Panna lek- 
^  głowy odpowiedział* aa akłoa

ko i siadając, odparł z pewnem zadziwieniem:
 Pani więc wie?...
— Ze jesteś pan naszym sąsiadem? cóż w 

tem dziwnego! mieszkając przez kilka miesięcy 
w jediym domu, n*e trudno się poznać.

  Co do mnie, mogę zapewnić panią, że
gdyby nie biarlł0 •• przerwał nagle, bo zdawało 
mu się, że na ustach j>anny Heleny dostrzegł 
coś, nakształt uśmiechu niedowierzania.

Zresztą mogło mu sie zdawać tylko.
  Z  początku nawet jakeś się pan tu spro

wadził — mówiła- dalej staruszki — można było 
nieraz wieczorem usłyszeć piękną muzykę —  ale 
od pewnego czasu, pozbaw iłeś pan nas tej przy
jemności. . , ■ , . . ,

Młodzieniec zmieszał się, gdyz jak wiemy 
od pe.wiego czasu nie mógł grywać w domu, bo 
wszystkie wieczory spędzał u Emmy.

—  Szkoda wielka zaniedbywać taki talent -  
zauważyła panna HeleBa, biorąc nareszcie udział
w rozmowie. __ , ,

Powoli c śmielił się K aro1: przy serdecznej 
uprzejmości kobiet rozmowa popłynę «. głaoko, 
i ani się spostrzegł Hedy wybiła godzina siódma. 
Dłużej nie wypadało zostać, Poz? f a.al . ^ c  są
siadki z zapewnieniem, żę przyjdzie ju ro dla 
obznajomienia się z tajemnicami biorKa.

Ó ósmej czekała go Emma. Zaled®u rka 
zał się na progu, pierwsze jej słowa były:

—  Nająłri i iż inne mieszkanie?
—  Nie jeszcze, moja droga: cały dzień szu

kałem* ale nic odpowiedniego me mogłem znaleźć*

sama melodja, też. same smętne tony ukraińskiej 
dumki, k t ó r e  niedawno grała panna Helena.... 
Naiaz spojrzał na Emmę, i jakby czuł że popeł
nia świętokr8 d wo, silnem uderzeniem przerwał 
w połowie taktu, struny jękły przeciągle, on 
powstał, zamknął fortepian i rzunił się w fotel
obok Emmy.

— Coś to grał takiego? zapytała go z nie
chcenia, wyciągając nóżkę i opierając ją na
fotelu. . .

— Nie wiem sam, grałem z pan ;ęci, ot tak,
co mi na myśl przyszło.

  Strasznie cos sentymentalnego !
— Być może.
Zegai wybił godzinę.
—  Która to w jbih .?
_  Dziesiąta.
— Proszę c ię , posuń wskazówkę na 

piei wszą.
— Cóż za kaprys ? mam go uważać jako 

rozkaz oddalenia, się?
— Jestem dziś jakaś rozdrażiiona — mówiła 

dalej Syrena muszę się wcześnie położyć
Karol po raz pierwszy nie zaprotestował.

* . **
w ,erny danemu słowu, na drugi dzień o 

jedenastej rano, znajdował się już Karol w mie- 
szjpniu sąsiadek. Panią Olszewską (od stróża 
dowiedział 7ih o nazwisku) zastał w kuchni.

—  Wejdź pan do pokoju —  rzekła po przy 
witaniu się ■— zaraz mu służyć będę.

P.inna Helena siedziała przy biórku i wyj 
mowała zeń książki i różne drobiazgi.

. —  A h ! —  zawołała, ujrzawszy Karola — 
a ja jeszeze nie skończyłam!

- Niech się par1 nie spieszy — odparł 
uspokajającym tonem Karol — nie ma nic pil
nego... nie przyszedłem jeszcze ęo  biórko...

Słowa te wyrwały mu się zupełaie nie 
cłrący  — ale już niepodobna było się cofnąć.

Panna Helena spojrzała na niego z pewnym 
rodzajem ciekawości i zdziwienia.

Spojrzenie to mówiło jak najwyraźniej:
— Więc po cóż pan przyszedłeś ? 
Młodzieniec zmięsza! się cokolwiek —  nie

rumienił się już tak często jak dawniej — i 
jakby odpowiadając na milczące zapytanie, wy 
rzekł nieśmiało:

— Mogę pani pomódz, jeśli pani pozwoli. 
Panna Helena uśmiechm ł „  się nieznacznie

i raz jeszcze podnosząc niebieskie swe oczy na 
śmiałego gościa:

— Pozwolę — mówiła —  ale pod warun
kiem, że pan nie będziesz bardzo wyśmiewał się 
z moich skarbów.

—  Nigdybym się Bie ośmielił na coś podo
bnego!

—  I  aie będzie pan zbyt ciekawy?
Brzydzę się ciekaw ością !

kładź”pan S ^ t ó n i J *  ^  M  tem krzesełka i 
mować °  C°  i& b«d<! 2 biurka y j j -

na wskazaneiTsiSe miejscu^ kapbksz 1 USladł
i  ,teJ? °̂ .̂ów na rozkazy pani.

tylko pare szufl*,?182 się PcD U rdzo> bo iuż TJo i Pozostaje do wypróżnienia.
ksia/ek i in L  j ał° - JHŻ trochę hieliznyi lilk a  drobiazgi, które trudno byłoby
szczegółowo opisywać.
szufladnna ena otworzyła jednę z bocznych

Masz pan tu paczkę listów —  rzekła. 
Jak widzę prowadzi pani obszerną kore

spondencję.
—  Dziś już nie; wszystko to są listy z je 

dnego tylko rouu, od mcieb koleżanek z pensji.
—  Musiały już za mąż powychodzić.
— Zkąd pan to wnosisz ?
— Skoro już nie pisują do pani...
—  Złośliwa uwaga.
— Ale prawdziwa
—  Niekoniecznie bo po większej części 

przerwa korespondencji z moją winy nastąpiła...

Książk: kładź pan oddzielnie —  dodała, podając 
mu kilka książek

— Gdzież pani pomieści to wszystko ?
— Mam inną, mniejszą szafkę, w tamtym 

pokoju... Jeszcze jedna ks ążka...
—  Nagroda pilności!
—  Jedyna jaką na pensji otrzymałam!
—  Ja nie dostałem ani jednej!
—  Wbijasz mnie pan w dumę. , gdyżeprócs 

tej nagrody w każdej klasie dostałam poci t ^ ę .
—  DzWiłbym się, gdyby znalazł się kto 

taki, co nie pochwaliłby pani.
—  Roboty kanwowe porozpoczynane...
— A  czj będą kiedy kończone ?

Prawdopodobnie nigdy... W  tej szudadrie
nie ma już nic więe^j — przechodzę do osta- 
t» iej.. Nici, guziczki, tasiemki, jedw ab, Boise 
mój! jak to wszystko pomięszane!

—  Trzeba złożyć to na oddzielny papier, 
żeby się nie rozsypało.

Masz pan słuszność; oto jest arLusz pa
pieru, bądz pan łaskaw...

Karol rozłożył papier na stole, wyjął szu
fladę z biurka i zaczął ostrożnie ją wypróżniać. 
Panna Heleną podniosła się i przypadkiem spoj
rzała w otwór po wyjętej szufladce.

— A h ! krzyknęła nagle.
Karol rzucił robotę i stanął przy biurku.
—  Co się stań'? zapytał.
Jednocześnie i pani Olszewska weszła do 

pokoju.
—  Jakaś skrytka, o której nie wiedzieliś

my — mówiła uszczęśliwiona odkryciem panna 
Helena—  patrzcie państwo, tu na boku, ale jak 
ją otworzyć?

—  Niech pani pozwoli — rzekł Karol —  
może mnie się uda Wsunął rękę w otwór, pró
bował w jedną i drugą stronę, ale zasuwa dre
wniana nie chciała ustąpić. Obie kobiety wstrzy
mały oddech z ciesawości. Po długich dopiero 
usiłowaniach udało się K< rolowi odgcdiąc taje
mnicę skrytki: za naciskiem deseczki z jednej 
strony, drug; jej koniec odchylił się.

—  Jest!
— Co takiego? zapytały matka i córka
—  Pieniądz srebrny.

. —  Jeden tylko? zajrzyj pan dobrze, może
się więcej znajdzie, rzekła p?m Olszewska.

—  Nie, tylko ten jeden — i to nie pieniądz 
nawet, dodał podając znaleziony przedmiot pal
nie Helenie.

— BożeJ co za szc^ście!—zawołała pM&a> 
to mój mioal aa paauątkę s&natai v  I ł  r
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re, cygance młodej, niejakiej Bitiukowej; z jej 
przyczyny obżałowuny F leg w , b^iląc młokosem, 
tracił szalone pieniądze. Wprowadzili g > do 
życia hulaszczego Dawydowikij M^ucflrów. Pro- 
tapów, huzar Zasieckij, stabrotmistr/. Zardeekij i 
inni panowie — aziś wszyscy na ławie oskar
żonych.

Ten Piegów, syn kupca railjonera, począł 
młodo. W  ośmnastym roku życia, pokłócił się 
już z ojcem i uciekł. Było to w roku 1869 Uciekł
szy, puścił niebawem wekslów w towarzystwie 
panów powyższych na 200.000 rubli. Brano, da
wano kredyt— bo ojciec miljoner. Na wezwanie 
ojca, policja odszukała Piegowa. Było już zapóźno; 
ojciec posadził go wprawdzie nt. 4 miesiące do 
demu poprawy, poczera oddał pod ferułę srogiego 
mentora, niejakiego Kandinowa, ale Piegów uciekł 
w r. 1071 od Kandinowa tak samo jak wprzód 
od ojca — i począł jeszcze gorzej dokazywać. 
Fałszował podpisy ojca i brata na niezmierne 
kwoty, a lichwiarze tacy jak Kalinin Czystia- 
ków i iuni, kuniwszy weksle za darmo, wiedząc 
ft fałszywe, zarabiał, ua nich tysiące, puszczając 

w trzecio ręce. Obżałowany kupiec Pirsów 
aaprzyLład, za sfałszowany na imię ojca Piego 
wa weksel na 375 ruoli, dał młodemu 10 rubli, 
a za weksel na 12.000 rubli, 200 rubli gotówką 
i 4 cybiki heibaty. Pirsów tak samo jak Kali
nin, ludzL boga i ; obok handlu zajmowali się 
liuhwą i fałszywemu wekslami, pomagając .'W a
letom* w ukrywaniu ich zbrodni.

owiadek Sawicki, b. główny subiekt F -li-
niiin, zezna! podczas ostatniej rozprawy, że K a
linin jest tak strasznym człowiekiem, że na 
s a mo  i mi ę  j e g o  l u d z i e  d r ż e l i  i b l e d l i " ,  
a nawet w a r j o w a l i  nieraz jak tego dowodem 
uiejiki Ferrari; Kalinin tak męczył, że Ferrari 
zwarjował.

—  Do ostatniej nitki obdarł, powiada świa 
dek Sawicki.

—  Piękny mi interes!... To Ferrari muie 
obdarł, a nie ja jego, proszę prześwietnego try 
banału, woła K alinm ! I  cóż ja zarobiłem ?... 
P ^ugę I

—  Jekto papugę ? pyta przewodniczący.
—  A  tak, ^apugę. Ferrari był mi dużo wi

nien ; posyłam Sawickiego, by mu oznajmił, że 
będę grabić, gdy wnet się nie uiści, a Sawicki 
zamiast uczynić co do niego należało, nauczył 
Ferrarego, aby czem prędzej posprzedawał wszyst
kie rucnmosci tak, że gdym nadbiegł z komorni 
kiem spisywać rzeczy, zastałem tylko jedną pa
pugę. Na licytacji dali mi 30 rubli za tego 
afrykanina

Młody Piegów skończył tern, że począł kraść 
i rabować.

Idąc raz w nocy po pierwszej z niejakim 
urzędnikiem Postnikowym, swym przyjacielem, 
spotkali niespodzianij na Strastnym bulwarze 
niejakiego Wasyliewa. WasMiew ten, będąc przez 
dłuższy czas kucharzem w domu rodziców Pie-

wobec pewności, że żadne z mocarstw nie zgo 
dzi się nigdy na presję zbiorową pod karą po
dobnej że ezgekucji w razie, jeśliby Turcja nie 
spełniła żądań słusznych, dyplomacja nasza po
winna dać pokó’ nocie wspomnianej, ule napie
rać o odpowiedź, pokryć ją milczeniem, a tym 
czasem jednocześnie w ró c ić  się bezpośrednio do 
Turcj. z jedynem żądaniem, ale z żą laniem wy- 
powiedzianem w tonie stanowczym, aby Turcja 
naprawdę zajęła się polepszeniem l<m chrześejau 
Europa przekonawszy się, że nie mamy żadnych 
innych zachcianek i celów nkrytych, nie będzie 
przeszkadzać nam wtedy, Turcja zaś także ze 
swej strony o tem przekonana, tem bardziej pa 
spieszy z wypełnieniem nafesefo żądania, bo i 
dla niej wojna w gruncie rzeczy nie jest poźą 
daną. Turcja tymczasem już wszystko zrobiła 
co chciała zrobić.

T u r e j  * Ze Stambułu oprócz powtarzają 
cych się codzień pogłosek o powołaniu z wygna
nia MMhata paszy, nic zresztą nie słychać. Dziś
i Goios petersburski podaje depeszę telegraficzną
z dnia 2 marca, w której donoszą: Sułtan po
stanowił przyzwać japowrót Midbata, i z jego 
polecenia ogłoszono w tych dniach w dzienniku 
Baisiret artykuł mówiący o powrocie Midhata. 
jako o fakcie, który łatwo nastąpić może.

Co do ugody z Serbją, to Porta nie może 
wcale być zadowolnioną z tego układu. Naj
przód dało do myślenia to, że Milan już po ra
tyfikacji układu w odpowiedzi swojej za szeroko 
rozgadał się o przywilejach i starych prawach, 
powtóre i inne warunki nie zadawalniają; mimo 
to jednak pełnomocnik turecki Pertew odjeżdża 
do Belgradu z fermanem.

W iększe jeszcze wątpliwości zachodzą, ozy 
tocząc^ się obecnie układy z Czarnogórą wyda
dzą owoc pożądany, a szczególniej czy po za 
Wajda pokoju będzie można liczyć na dotrzyma
nie go przez Czarnogórę.

O usposobieniu w stolicy tego ksiąstewka 
donoszą do Polit. Corr. : „Delegaci czarnogórscy 
udali się do Stambułu celem rozpoczęcia układów 
pokojowych, mimo to usposobienie nie jest tutaj b j- 
n a j m n i e j  p o k o j o w e .  Tutejszy organ rządo
wy Glas Crnogirca powiada z pochwały godną 
otwartością: że Czarnogóra nie mogła wręcz od
rzucić podanej przez Poi tę ręki do pojednania, 
ale że pokój zawrze tylko w takim ; -/jo, jeżeli 
ten układ okaże się pożytecznym i lunorowym,

gowa, uciułał nieco gro-za. Piegów wiedział o
tem; napadli więc z Postnikowym na kucharza 
i zrabowali złoty zegarek. (Postnikowa nie widać 
przed kratkami; uciekł). W  rok potem jeszcze 
lepiej; Piegów skradł 50.000 rubli niejakiemu 
panu Z uypnikowi i zaraz stracił. Piegów z naj
większą obojętnością mówi o swych czynach; 
tak jakby wodę pił.

Z  powodu obżałowanego Mikołaja Mamo- 
nowa, który był jednym z mistrzów Piegowa i 
równej mu młodzieży, przed sądem stawał w 
charakterze świadka p. Dmytriew Mamon >w, 
rodzony stryj obżałowanego. Z  Mikołaja Mamo- 
mowa zeszła mowa o Iwanie Dawydowskim. 
Przewodniczący pyta, dla "cżjego p. Mamonow 
stryj, nazwał Dawidowskiego Kartub/em?

— To tak było. odpowiada świadek p Ma
monow. Gdy ui został przywołany do sędziego 
śledczego, ted podczas indagacji mówi mi między 
innem.: .wszyscy ci panowie, zaąjomi pańscy,
należą do „klubu Waletów czerwiennych." Od-
powiedziałem na to, że jeźli to prawda, to pan 
Iwan Dawydowskij, jako najrozumniejszy ze 
wszystkich, może być słusznie nazwanym le petit 
Cartoućhe.

—  Panie Dawydowski, rzecze prezes tryba- 
nałd, cóż pan na to? Jak widać, miałeś pan 
zaw»ze najgorszą reputację.

— Mało czego nie mówili o mnie, a szcze
gólnie ajen i policyjni i szpiedzy! Tak naprzy- 
kład Astafiew utrzymywał przed sędzią śledczym, 
ze ja nawet z największą obojętnością zarzynam 
ludzi, przyczam grzecznie proszę ofiar<j moją 
staó.odemnie z daleka, Da inaczej krwią mógł
bym powalać mankiety.

Ażeby nrał mord wać kogo Iwan Dawy 
do We kij, o tem nie -Ti a śladu, lecz że namawiał 
Baszkir o wę go zabicia kochanka Sławyczeńskiego 
i dał jej w tym ceu  rewolwer, to zdaje się nie 
podlegać kwesfji. bnreió Sławyczeńskiego na 
nim cięży.

Byty obywatel Dawydowskij jest Żonatym 
Dotąd ma majętnych krewnych i matkę. Z  żoną 
nie ż y ł ; żona osobno, a on osobno z panną Ma- 
rją Pietrow. Pom mo tego, żona świadczyła na 
korzyść męża. (O. d. a.)

i to tak dla nas, jako też dla niszy oh braci w 
Turiji, za których wypowiedzieliśmy Porcie woj
nę. Spokoju tylko dla samego pokoju nie potrze
bujemy. "

Tutejsze wpływowe osobistości twierdzą, że 
wojua nie osłabiła tak bardzo Czarnogóry, żeby 
aż mhła zaniecnać swego programu wojownicze
go i odrzucić wszystkie swoje plany. Trwa tu
taj postanowienie niezłomne wyrzeczenia się go
towości wojennej tylko pod warunkiem p e w n y c h  
n a b y t k ó w  Ozy Porta będzie skłonny do kon
cesji na rzecz powiększenia terytorju n czarno
górskiego, trudno przesądzać. Bądź co bądź je
dnak rokowania nie tak prędko się skończą. De
legaci tutejsi odjechali z tak ścieśnionymi in
strukcjami, iż nie będą mogli postępować samo
dzielnie. Petrowiczowi i Radoniczowi wolno pro
pozycje Porty przyjmować tylko do wiadomości 
Słowem, ze wszystkiego, co się tu dzieje, wnu 
sząc, to Czarnogórze idzie tylko o z y s k a n i e  
na c z a s i e .  Oczekują tu zmiany położenia, i to 
radykalnego, w kilku tygodniach, a może nawet 
w k lku dniach tak w Aibanji, jako też w Her- 
cogowinie. Według wiadomości nadchodzących 
tutaj z kraju Miriditów, spodziewać się tam mo
żna powstania niebawem. <■

DTfeuncjr. Z  Berlina nadchodzące doniesie
nia nie wspominają ani słówki- m o zabiegach 
dyplomatycznych Ign&tjewa nad Spreą, dotych
czas wiemy jedynie o jego wizytach, które zło
żył dygnitarzom wysokim, cesarzowi i osobom 
rodziny parującej.

Zwracamy uwagę, że we wczorajszym nu
merze cały ustęp poi rubryką: Anglja, a poczy
nający się od siuW• „Jeżeli zwracają na to uwa 
gę1- —  a kończący się słowami: „niezgodni co 
do programu politycznego* —  należy do rubryki 
N i e m c y  jaka dalszy ciąg programu opozycji 
z Alzacji i Lotaryngji.

Sprawy zagraniczne.
M o s k w a . Gołos w wstępnym artykule z 

dnia 4. bm. szuka nowej drogi wyjścia z kłopo 
awego położenia, w jakie Rossję wtrącił stary 

Gorczakow. Powiada: „Jeżeli stan obecny prze
ciągnie się w nieskończoność, powiada Gołos, 
jestesmy zrujnowaui. Samu utrzymanie trzech- 
kroóstotysięey wojska w gotowości bojowej, po
zera nam miesięcznie pu kilka miljonów rubli; 
są to pieniądze jakby w ołoto rzucone, nie mówiąc 
już nic o innych stratach olbrzymich, z powodu 
stanu obecnego, codziennie przez kraj ponoszo
nych ua polu ekonomicznym. Wypada zatem naj
spieszniej się zdecydować na wybór je-lnej z dwóch 
alternatyw: albo schować miecz do pochwy i 
dać pokój wszelkim zachciankom, albo natych 
miast uderzyć. Pierwszego uczynić nie możemy 
pod Jtarą zdyskredytowania się ostatecznego; je; 
steśmy zanadto zaangażowani, byśmy mągli dać 
pokój sprawie. A zatem wojna!... Tak, jeśli się ez 
wojny honor Rossji obejść się nie może, lecz 
* drugiej strony cóż nam wojna przyniesie ? 
Oprócz strat niepowetowanych, n ic ; rozbijemy 
arrnję turecką ale ani kroku dalej; Europa jak 
jeden krzyknie na nas „stój!" Należy więc in 
nej drogi pocukać, jeśli ani jedno ani drugie 
nie jest możebnem; drogi trzeciej, pośredniej 
pomiędzy bezwzględnem kapitulowaniem przed! 
Turcją, a wojną. Zdaje nam

Rada paflstwrf*
W fe d e A  6. marca.

242 posiedzenie Izby poselskiej (Własne sprawozdanie Dziennika Polskiego )
M iędzy petycjam i jest jedna od subjektów 

handlowych ze Lwowa, i i dająca ustanowienia
6u0 złr. rocznie jako „Existe>i*-MmmUmu przy
zaprowadzeniu nowego podatku dochodowego.

Po zasiągnięciu zdania Izby, przewodniczący 
R e c h b a u e r  oświadcza, że deputowany bar. 
Seyffertitz Tyrolu stracił mandat, ponieważ nie 
usprawiedliwił swojej nieobecności w IzDie w 
sposób dostateczny. Deputowany ten należał do 
frakcji Greutera.

Izba przyjmuje do wiadomości sprawozdania 
komisji kontrolującej dług państwa, za drugie 
półrocze r. 1874 i pierwsze r. 1875.

Komisja kolejowa, zdając sprawę z wniosku 
dr. Rosera o policji kolejowej, uczynione" > je 
szcze w r. 1855, wnosi, ażeby przejść nad nim 
do porządku dziennego, zważywszy, iż rząd 
przyrzekł wniesienie projektu do ustawy 0 111 
cńu kolejowym.

Dep. R o s e r  wnosi, ażeby przynajmniej 
uchwalono rezolucję, wzywającą rząd do rychłe 
go wykonania tej obietnicy. Popiera go p. S t e *; 
del .  Izba przyjmuje wniosek komisji, jakoteż 
rezolucję Rosera.

Komisja kolejowa zdaje następnie spiawę 
z wniosku Steudla, żądającego, aby rząd zabrał 
kaucję centralnej kolei morawsko szląskiej na 
rzecz skarbu i zażądał zwrotu kosztów za linie, 
które musiał sam bndowaó.

P. Steudel motywował ten swój wniosek 
wywodami dr. Kronawettera, Według których 
koncesjonariusze pomienionej kolei, i Unionban/c, 
ich z-kłno. finansowy, wcięli z tego przedsiębior
stwa kolejowego ośm  m i l j o n ó w  zł r .  n i e p r a 
w n e g o  z y s k u  — a me wy cudowali nawet 
bocznych limj, jak to powinni byli uczynić we
dług brzmienia koncesji.

Komisja złożona w duchu grunderskim wy
wodzi obszernie (na podstawie rozmaitych ko- 
notatek“ ) że koncesjonarjusze i Unionbank “nie 
mieli zysku, ale owszem, jeszcze ponieśli stratę 
Co się zaś tyczy obowiązku wybudowania linji 
bocznych, ma on być niejasno sformułowanym

strzygnięcia ministrowi han Ilu, ale przedstawia Zważywszy nakoniec, że rozdrobnienie grun- f  J a n -J fe p  T r a b e t a ,  emerytowany wice-
że skoro rząd wybudował koleje boczne, to ko tów najbardziąj przychodzi lichwiarzom w po prezes magistratu m. Lwowa, umarł wskutek złama-

moc i ułatwia wywłaszczenie włościan; nia nogi w biclrze, przeżywszy lat 75. Na obrzęd
Poieca kotu tetowi wuieśó petycję do W Sej- pogizebowy, który się odbędzie jutre 9go o godz. 4 

mu, ażeby W. Sejm uchwalić raczył, iż wolność z południa, wystąpią wszystkie tutejsze zakłady na
dzielenia gruntów ogranicza się do minimalnej nkowe i dobroczynne, klasztory, kowenta, bractwa, 
objętości pięć u morgów. Dyskusja ot wart > nad! stowarzyszenia itd., bo też śp. wiceprezes przez 47- 
tym ważnym wnioskiem, którego broni p. O ny- j  letnią gorliwą służbę na to sobie niezaprzeczenie za

lej centralna morawsko szląska nie ma prawa 
ani obowiązku budowania ich więcej — co się 
zaś tyczy strat wynikłych ztąd dla skarbu, to 
trudno mówić o nich, skoro koleje jeszcze nie są 
wykończone i rachunku nie ma.(!!!) Komisja pro
pon u j tedy 1) aby rząd co do kaucji postąpił 
według brzmienia konces ji, a 2) aby I z b a  nad 
wnioskiem Steudla, domagającym się zwrotu ko 
sntów i strat wynikłych dla skarbu państwa z 
nie wybudowania bocznych linij, p r z e s z ł a  do  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g  o,(!!!)

Bezprzykładny ten cynizm wywołuje ostrą 
replikę K  r o n a v.F e 1 1 e r a , który popiera do
kumentami, datami i faktami swoje twierdzenie 
o 8 miijonach zysku, osiągnionego przez konce- 
sjonarjuszćw i Unionsbank. Prawda, że stracili 
oni później to wszystko na chabrusie i na gieł
dzie, ale co to k >go obchodzi, że oszust przegrał 
np. w karty wyłudzone podstępnie pieniądze. — 
Mówca dowodzi, że kolej centralna mora\. sko- 
szląska miała obowiązek wybudowania linij bo 
cznych bardzo wyraźnie w koncesji wypowiedzia
ny, Dr Kronawetter ubolewa, że wielmożne ver- 
waltungjraty i jaśn:e wielmożne banki doznają 
takich względów, podczas gdy dla nakarmienia 
ich , sekwestrują biedakom ostatnią koszuię za 
podatek.

Spiawozdawca W e e b t r  broni wniosków 
komisji tem, że sprawa ta należy do kompetencji 
sądów.

P. G r o c h o l s k i  wne =i ażeby w pierwszej 
części wniosku komisji oddzielono od wyrazu 
„kaucji" dalsze wyrazy „znajdującej się w de
pozycie na rachunek ita.‘

Wszystko to nic nie pomogło. Uchwalono 
wniosek komisji pierwszy, jednogłośnie, wyrazy 
oddzielone na żądanie p. Grocholskiego, więk 
szością głosów, & przejście do porządłu dzien
nego 97 głosami przeciw 78 głosom Polaków, 
skrajnej lewicy i stronnictwa prawa.

Dalsze premiowanie g inderów nastąpi w piątek

komite 
stosowne kroki

„ .  , - - „  się, że ta droga .  . . . . .
może byo następująca: Wobec ociągania się ga- i w koncesji, a zresztą skarb już na własny koszt, 
biuetów europej:kich v duma odpowiedzi na wybudował te linje. Komisja proponuje tedy- 
ostłtDią m ą  Gorczakowa, » naruiAn ąby kwestię zebrania kaucji zostawio d0 roz

(Jedenaste walne zgro.na&zerne z dnia 26. luteao.) 
'  (Dokończenie.;

4. Wniosek co do iniedogudności z powodu 
obchodów świąt obydwoch wyznań, pomimo uzna
nia ważności — postanowiono tej sprawy obe
cnie nie poruszać, aby nie wywoływać niepo
trzebnych swarów, i ®ie dać powodu ludziom 
złej woli do burzenia ludu.

P. prof. J a g e J m_ ann  daje sprawozdanie o 
biurze kultury krajowej. Biuro to powierzonem 
zostało p. inżynierowi Karpuszce Sewerynowi, 
który zwidzil w zeszłym roku odpowiednie kra
je  w Europie, aby przyswoić to wszystko u nas 
co kulturę rolniczą # podnieść moac. P. Kar- 
puszko jest to człowiek wiedzy i sumiennej pra
cy, oddający się zawodowi swemu z zamiłowa
niem, może oddać wielkie utlugi. Stosunek jego 
do obywateli rolników będzie inny, jak poprze
dnika, bo prywatnej natuiy. P. Jagermann pole
ca gorąco p. Karpuszkę Towarzystwu-

Z  toku dyskusji dowiadujemy się, że p. Sko
wroński odmówiony został Tow. przez rząd.

Dla braku czasu nie zawezwano p. Karpu- 
szki, aby ubja»nil bliżej swój pogląd na potrze
by kultury krajowej, i jakie z podróży swych 
wyniósł korzyści, które po winne być w kraju 
zastosowane. Nawet wniosnów w tym względzie 
nakreślonych przez Karpuszkę nie odczytano.

P. H u b i c k i  stawia wniosek oddziału 
czów.

Rada Ogólna uchwali: „Poleca się

•żeby pray “ * £ L T T 3 S c t »  P ° ł  **g l«d e - narodowemn, interesa ruuy 7n.inńć ranI )o kredvtu słuszne uwzględnienie znaiesc mogły.
H u b i c k i  p r z e d s t a w i a , . aby sformułować me

moriał do p. ministra rclnn twa, do p. ministra 
Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  zgłosić się do lanych Tow., 
aby wystąpili z równemi żądaniami.

t  G r o s s  zgadza się w zasadzie z myślą, 
ale śrouki do przeprowadzenia uważa za niewła
ściwe, a nawc, ubliżające krajowi. Żebrać o ła- 

nie potrzebujemy, ale żądamy, aby nam pra 
W°t? ^  Przy.zna,ae' Pobudzić członków gal. 
w Kadzie państwa, aby zwrócili uwagę banku 
(sfycńao głosy; „słusznie! i tak tam nic nie ro
bią niechaj kraj przynajmniej tę jedną korzyść 
z nicn odniesie, przecież to i ich osobiście nie 
których obchodzi — może się dopilnnjU) Fan 
Gr o s s  kładzie głównie nacisk lmo na zmianę 

2. statutu bank. przez zamieszczenie w nim 
wyrazu „rolnictwo." 2do,aby żąaaó pomnożenia 
dotacji ńlij galicyjskich. Komitetowi polecić, ja 
kiemi drogami dojść do tego, aby tylko bez naj
mniejszej straty cza^u.

P. D ę b o w s k i  wnosi poprawkę do wniosku 
PP- H u b i c k i e g o  i G r o s s a ,  aby po słowach; 
„interesa rolnictwa" umieścić: „na równi z han 
dlein i przemysłem."

F. K r a s i c k i .  Z  zadziwieniem konstatuje, 
ke w kraju europejskim istnieje jeszcze bank 
narodowy, który jest zamknięty dla rolnictwa! 
Gzy Austrja chińskim murem otoczona. —  Bank 
narodowy nie powinien w to wchodzić, ozy kio 
jest kupcem, przemysłowcem lub rolnikiem, byle 
tylko był odpowiedzialnym.

F. K . H u D i c k i  powtarza swe zapatrywa
nie i osobistą zasadę, że tam, gdzie nie może 
przeskoczyć, to woli podleśó (głosy: może na
wet ua czworakach).

Wniosek przyjęty jednogłośnie.
F. O n y s z k i e w i c z .  Stawia wniosek od- 

ńziału Rohatyńskiego; R . O. Tow. gosp gailC 
uchwali: Zważywozy, że wolność dzielenia grun
tów bez oznaczenia minimalnej, wymaganej obję
tości, przechodzi w swawolę, która pociąga za 
sobą zgubne dla kraju skutki.

Zważywszy, że skutkiem,takiego rozdrobnie
nia gruntów, rola utraca w Końcu właściwy jej 
charakter, na czem juz nie tylko dotkliwie oier 

Pojedyncze jednostki, ale także cierpi całe 
gospodarstwo krajowe;

Zważywszy, że głód chroniczny ludu i nę
dza corocznie się powtarzająca, spowodowane 
są w głównej części skutkiem zbytniego i o z d o 
bienia gruntów, albowiem za małe takowych 
obszary nie mogą dostarczyć wyżywienia dla 
całych famiiij;

Zważywszy, że rozdrobnienie gruntów wy. 
twarza z jednej strony proletarjat posiaiaczów 
roli, o niedostatecznych siłach do własnej egzy- 
stencji —  z drugiej zaś czyni coraz gwałtowniej, 
szy brak potrzebnych rąk do pracy, czem powo. 
duje upadek więksi) cli gospodaistw W kraju, 
rzemiosł, rękodzieł i pizemysłt;

s z k i e w i c z ,  znamionowała jedynie chęć jak 
najurędszego zamunięcia posiedzenia. —  Oddano 
więą wniosek komitetowi do zbadania i przędło 
żenią — za  r o k  na zgromadzeniu.

P. S m i a ł o w 3 k i  stawia wniosek: Rada 
Ogóiaa poddaje rozwadze komitetu Tow. myśl 
sprzedaży majątku dublańskiego, i upoważnia 
go do rokowania z Wydziałem krajowym w celu 
sprzedaży tego majątku pod przystępnemi wa
runkami na rzecz krajn. Z  otrzymanej kwoty 
otrzymałoby fundusz żelazny T ow ., od którego 
odsetek możnaby użyć na utrzymanie centralne 
go zarządu Tow.

F. S m i a ł o w s k i  motywuje wniosek, po
między anemi mówi, że gospodarstwo w Dubla 
nach powinno być oddane do rąk sznole.

F. G r o s s  zgadza się z p. S m i a ł o w s k i m  
aby szkole oddać do rąk gospodarstwo (a my 
dodajemy odpowiednim profesorom). Wniosek p. 
Smiałowski6go przyjęto z zastrzeżeniem, aby 
nie powstrzymywał uchwały poprzedniej, oddania 
Dublau za kaucję na tamejemę. A  w ramę sprze
daży zwołać nadzwyczajne posiedzenie dele
gatów.

P S m i a ł o w s k i ,  ponieważ ministerstwo 
rolnictwa, postanowiło na pewien czas powstrzy
mać subwencje na premiowanie gospodaistw wzo 
ruwyeh, stawia wniosek, aby komitet Tow. wy
gotował memorjał do ministersf waroln., pnzedsta 
wił potrzebę premiowania gospodarstw małych 
wzorowych, a przynajmuiej pojedynczych części 
gałęzi gospodarstwa, i poczynił starania o sub 
wencje.

Wniosek ten przyjęto z poprawką p. G r e  
1 i ń s k i e g o, że z funduszów na ten cel, mają 
być przedewszystkiem, premiowane całkowite go
spodarstwa włościańskie.

Następuje wniosek i ciekawe objaśnienia od 
działu lwowskiego; o odpisanie, etyli umorzenie 
nie zapłaconych wklades od r. 1874, w którym 
to czasie posiłkowano się tem samem ekspery
mentem Wielu członków nie można odnaleść 
gdzie mieszkają.

P. K r a s i c k i  słusznie się sprzeciwia ta
kiemu umorzeniu długów, z tego wzięłyby inne 
oddziały precedens do niepłacenia. Wniosek cof
nięty.

P. Napoleon S a r n e c k i ,  (wśród powsze
chnego gwaru i nieuwagi) przedkłada rzecz w 
imiesiu p. Antoniego Popiela, o nodowli króli 
ków. Powstają zaraz negatywne zdania, że to 
może się s tać plagą dla ni aj u. A  p. Sirnecni nie 
miał bynajmniej ua rnysli, aby propagować dziką 
hodowle, któraby rzeczywiście mogła Dyó szko
dliwą, jak tego przykład mamy na dobrach po 
śp. Sewerynie Mielzyńskim w Poznańskiem. Paa 
Sarnecki radził zaprowadzenie hodowli królików 
w zamkniętych miejscach, co w rzeczy samej 
przyn esó m ize wielką korzyść i to pudwójną .-

1. Pomnożyć pożywienie mięsne ;
2. dostarczyć dla przemysłn domowego mia

nowicie dla kapeluŁ/nictwa, które z powodu co
raz mniejszej ilości zajęcy, ni« ma doLtateeznegO 
i taniego materjam,

wniosek oficjalistów pry w. tak wielkiej wa- 
gi dla właścicieli ziemskich spada z porządku 
dziennego. Po tytanskich trudach pilSo wszy' 
S 1DJ H h ^  Wniosek ton brzmi dosłownie: 
Lt/u. P^yjścia w pomoc Tow. oficjał, pryw,, 
które w mysi §. Ib alin 3 statutu, pośrednicz^ 
w dostarczaniu posad zdolnym, pracuAitym i su- 
miehnym oficjalistom. Rada Ogólna raczy uchwa
lić : ściślejsze zawiązanie stosunków mięazy 
oddziałami Tow. gosp. gal., a wydział,mi powia 
towemi Tow. ofic. pryw , w szczególności zaś :

a) Wezwać Rady oddz. Tow. gosp. gai. 
ażebj uprosiły członków swoich, by si<j zgłaszali 
do Wydziałów pow. Tow. ofic. pryw wrazieza- 
Wiikowania jakiej posady;

b) wezwać oddziały Tow. gosp. gal., ażeby 
Wydziałami pow. Tow. ofio. pryw., utrzymy

wały stałe w tej sprawie porozumienie, tak by 
sobie w razie potrzeby udzielano wzajemnie 
wszelkich wyjaśnień, co do zgłaszających się kan
dydatów, jako też i co do prowadzenia się tych, 
którzy na zalecenie Wydziału powiatowego, o- 
trzycmii posady “ . .

lir . K r u k o w i e c k i  dziękuje przewodni 
czącemu, za podjęte trały.

Kompc X I . walnego Zebrania i posiedzenia, 
godz. 93/ł wieczór

K o m i t e t
mina powtórnie pp. ai legatom

ron ika .
Lwów d, 8. marca,

k  r a j  -j H (.j prZypo.
obywatelom krajn, 

'wieame mioisca na wvn
31

że czas zgłoszeń o odpowiednie miejsca na wystawie,
kończy się z dniem ai. marca. W skutek licznych 
zam wie jakie nadchodzą, nie będzie komitet w mo- 
Wiości zadoayć uczynić spóźnionym wymaganiom.

. PP- delegaci i obywatele krajn na c hwi l ę  
n,1 e ł' a c z ą zapomnieć, że wystawa ta ma być ra
chunkiem sumienia pracy naszej. Z wielu stron do
chodzą wieści, ze ogół nic o wystawie jeozeze nie 
wie, a coby było najsmutniejszym objawem przyję
tych, a nie wypełnionych obowiązków.

W  k a s y n ie  m i e s z c z s ń s b l e m  odbędzie 
się w sobotę lOgo o godz. 8 wieczerek muzykalny. 
Lista, otwarta, a bilety wydawane będą w piątek 
wieczorem.

M o u cc ir t  R a f a e l a  J o s e f t y  e g o  (drugi 
ostatni) odbędzie się w piątek d. 9. inarca w sali 

ratuszowej.
(f) P rok u ra  to rj a państw a przeniosła 

sń Yf tych dniach z gmachn sądowego przy ulicy 
Halickiej do gmachu banku hipotecznego na drogie 
piętro.

(nt) Procen uw ięziony c1t Fawlika, Do- 
roszeńki i Kurtjewa —  oskarżonych przez prokurato
rie o przemycanie i kolportowanie książek w narze
czu małoruskiem w duchn socjalistycznym, odbędzie 
się 16. bm. w tutejszym sądzie krajowym przed zwy
kłym trybunałem pod przewodnictwem radcy Budzy 
newskiego.

(nt) O glcfi kom inow y* Dziś 8. o godzi
nie 4. z rana wybnchł ogień w kominie domu p. 1. 
13 przy ulicy teatralnej, zajęła się sadza w kominie 

posypały się gęsto iskry na dach. Straż ogniowa 
przyJumiła pożar.

BTa d ru k  elem en tarzy dla polskich dzie
ci na Górnym Szląsku nadesłał p. J. Kozłowski 10 
zł. zebranych w „Czytelni miejskiej" w Sanoku

służył.
ro s łik f*  t*v; itrsjl»3,-. W teatrze nr. Skar óka 

dz:sia; 8go marca „Foscari," opera Yeraiego w 4 
aktacn

Jutro 9go „Daniszewy," dramat w 4 aktach 
z francuskiego Piotra Nen.skiego i Duma £

(b) Wczoraj przedstawione po raz pierwszy dyn 
ny dramat Piotra Newckiego i Dnn asa „Danis*ewy.“ 
Licznie zgromadzona publiczność z natężoną uwagą 
śledziła przebieg tej niepospolitej sztuki. Do zajęcia 
publiczności przyczyniła się w wielkiej części wybor
na obsada wszystkich ról. Sprawozdanie o „Danisze- 
wach“ z powodu braku miejsca odkładamy do jutrzej
szego numara.

S ta n  p o w i e t r z a .  Dziś 8go +  2° B. 
Odwilż. Deszcz.

(f) D on iesien ia  p o licy jn a  Policja are
sztowała dnia 6. bm. na Pcizamczn natrętnego że
braka Tomasza Głowackiego, który płynnie mówi. 
Głowacki udawał niemego i był zaopatrzony w pa
piery poświadczające to kalectwo. Wdrożono przeciw 
niemn śledztwo karne.

Znzannie Dąjczakov skie, mieszkającej pod 1.13 
przy placu Bernardyńskim ginęły od dłnższego czasu 
kory, obecnie są poszlaki za sprawcą czynu i śledz
two w tokn.

Największa komunikacja kołowa ze Lwowem od
bywa się przez rogatkę żółkiewską, na której ścisk 
rur ogromny i organa miejskie nie wystarczają do 
skutecznego powstizymania niesfornych, z tego powo
du zarządziła policja permanentny silny liczebnie pa
trol za rogatkę żółkiewską, która dnia 6. bm. are
sztowała niesfornych i opierających się Lejbę, Józefa 
i Rebekę Kcsslerów jadących z Knlikowa; E bace 
Kessler nie podobało się widocznie pustępowanie pa
trolu policyjnego, a widząc że opór nie pomaga, n- 
ciekła się do środka przekupstwa i wręczyła kapra
lowi policji Rogowskiemu 1 gid,, który ten depozyt 
nie omieszkał oddać w biurze inspekcyjnem, gizit 
zarządzone śledztwo karne.

Strażnik policyjny Terlecki wysieaził i areszto 
wał dnia 6. om. Libę Mojsler, która tegoż dna sKra
dła Mu zyki i 1 gUid. z kiesseui Ryfce B„rgowicz 
mieszkającej pud 1 10 przy ulicy Zamkowej.

Józef Mohr mieszkający ped 1.1 przy ulicy Peł 
tewnej znalazł dnia 6. bm. i złożył w Policji dwa 
recepisy nadawcze i dowody legitymacyjne kolei Ka 
rola-Ludwika na opłacone zaliczki w kwocie 22 gid. 
i 8-50, nadany pakiet z towarami i radane. skrzynię 
z piwem bntelkowem.

Policja aresztowała dnia 0 bm. Piotra Czecho
wskiego i Michała Repetę za popełnienie znaczniej • 
szej kradzieży na szkodę p. Witza mieszkającego we 
własnym domn przy nl. Sobieskiego.

Policjant KuśmLowaki przytrzymał dnia 0. bm. 
Magdalena Michaliczyn przy sprzedaży pary spedni 
wojskowych.

Policja nkaiałą daia 6. bm. za dręczenie koni 
Dymitra Fedyszy ia i Artyma Iwaniszyna włościan z 
Ezęsny-Rnskiej, każdego na 6 godzin aresztu.

Serii Krebs, wyrobnicy mieszkającej pod 1. 10 
Pt-y “ i- Kazimierzowskiej, skradzione dnia 6. bm. z 
otwartej izby i -ruld. «  c.nuerVą, Strażnik potIcyiur 
Diillinger wyśledził sprawcę w osobi? Jana Ibiier- 
skiego. ' a

Jan Brzaskiewicz kuchari mieszkający pod 1. 7 
przy ul. Bogusławskiego, znalazł dnia 6, bm. na uli
cy Ossolińskich składany klucz i ziożyt takowy w 
policji.

W nocy z 6. na 7. bm. skradziono Sam-onowi 
Margulies z Załozieo w hotelu p. 1. 187 J/4 futro 
wartości 5C zł. Margulies spił przy drzwiach o- 
twartych.

Żołnierz policyjny Klipp przyaresztował 7. bm. 
Katarzynę Szawarek przy sprzedaży różnych rzeczy, 
pochodzących z kradzieży.

Policja przyaresztowala wczoraj 7, b. m. Maiję 
Witry^as zr. kradzież i Pawła Mandziaka za kra- 
dziji opończy—& Piotra Kluk za odkupienie takowej 

Maudziakuod

K r o n lH a  p r o w i n c j o n a l a a  s t a r o s t w .
Biała. Utonęli w rzece Soli dnia 26. lutego dwaj 
włościanie z Chorani, ojciec i «yn, którzy przepra
wić się chcieli y z  iz wezbraną wodo. __ Cieszanów.
Pożar zniszczył w nocy na 22. lutego gorzelnię w 
Btuśnie starem i wyrządził szkodę na 40.000 złr. 
Wartość gorżelni była nbezpieczoną. — Przemyśl. 
Spustoszenie, które poczyniła burza z duia 12, z. m. 
w lasach, jest w niektórych okolicach ogromne. 
W Bachawskich lasach wicher wyłamał 300 drzew, 
w Nienadowskich 1.000, w Babickich zniszczył las 
sosnowy i wyrządził szkodę około 10.000 złr. —  
Eohatyn. W Zurowie odebrał sobie życie przez po. 
wieszenie dnia 22. lutego parobek gorzelniany. Po
wodem sam iDÓjstwa miała Dyć rozpacz z powodu, że 
mu chciano odciągnąć z piacy pewną kwotę za nby 
tek ziemiaków, z którego nie nmiał się usprawie
dliwić.

W  a r s i  (uwa 6 marca. ( Ró l  ne wi adomości . )  
Młodsi lekarze warszawscy, którzy ukończyli uniwer
sytet w roku zeszłym, oraz ci, którży odbyli w roku 
bieżącym eg*amina przyspieszone, otrzymać rozkaz 
wyjszdn w ciągu tygodnia. Lekarze warszawscy o- 
trzymali przeznacz inie dc moskiewskiego okręgu wo- 
; ennego. Punkt zborny w Moskwie.

Obraz Siemiradzkiego „Pochodnie Nerona", po
dług Goioju, ma być przysłany do Petei sbniga dnU- 
12. bm. W tym samym czasie ma przybyć także sz® 
aiiyota z Rzymu, celem osobistego nadzoru nad u* 
mieszczeniem i wystawieniem wielkiego swego działa- 
Akadem ja sztnk pięknych w Pete, sbnrgn zaproponc 
wała Siemiradzkiemu, aby obraz był wystawiony * 
tzw. sali „Tyejanowskiej."

Inwalidzi Królestwa Polskiego mieli dotychoź^ 
własny swój kapitał, który słnżył im na zapom1 
emerytury itp. Obecnie, jak się dowiadujemy i  G 
ca urzęd., kapitał wspomnimy ma być przelany 
ogólnego kapitałn inwalidów carstwa. Inwalidów i* 
szych jest jnż bardzo niewieln na tym święcie , - 
liczba ich coraz się zmniejsza. Obecnie na równi *  
wszystkimi dymisjonowanymi rannymi i kalekami ^  
nierzami, pochodzącymi z Królestwa Polskiego, w 
oni ouzymywać pomoc nieniężną z petersburski*^ 
komitetu rannych. —  Oto nowa koncesja dla 
laków!

O kradzieży podobnej ni< słyszę liście chyba 
nowiii czytelnicy; Poważne grono członków wai' 
skiej Izby sądową) zabierało się przed paru 1 
do przywdziania uroczystych urzędowycn mu»^ 
gdy po otwarcin szaf przekonano się, że murdow 
kły!... Sprawcy tej kradzieży nie zostali doĘF̂ tf 
wykryci, a całe zdarzenie omal. ze nie w pły^ 
odwołanie poiieuenlą. Szozęśoiem koleżeństwo



DZIENNIK niLU U
i

w yaziaiow  przyszło w pomoc. D owiedziawszy się o ‘ bańskiego, którego in tiyg°m ^rfcypisujemy, że epółtca,
całej tej spraw ie, z drżeniom i trw ogę zaczęliśm yj która przez 30 lat istuala, została zerwaną, oficja-
rozmyślać, *dzież ju ż  kraść nie b ę d ę , jeżeli w  sza listę skaroowego, którego jęst zadaniem k jzyw dzić

‘ m iasto, który, gdy chodził* o dostarczenie kilku dę
bów na naprawę mostów, tw ierdził i u dow od n ił, że 
w Brzeżanach nie istnieje^ obszar dworski —  a gdy 
później chodziło o płaceniu dodatków do podatuów 
na cele gminne nałożonych, tw ierdzi i stara się udo
wodnić , że w Brzeżanach istnieje obszar dworski,

fach biurowych najwyższej magistratnry sadowej, 
bezpieczeństwo ruch'mości nie jest stanowczo zapc- 
wnionem

W f« 7 marca- (Kr o ni ku wi edeńska. )
Przybyli do Wiednia książę Henryk Hanau i radca, ,lwiaili ^  „ _ . _____ ______
tajny hr. A . A pponyi.—  Anstro- węgierski amt isador i Jep ra ^ n ie  przez gminę zaanektowany, który wre
hr. Franciszek Zichy ndał się na dni kilką do swo
ich dóbr Ofcdvod,

Boczne walne zgromadzenie wiedeńskiego towa
rzystwa gospodarskiego odbyło się wczoraj.

W poniedziałek 5. b. m. wykonano tn zuchwały 
napad rozbójniczy. Do jednego ze sklepów w śród
mieściu wozedł młody, bardzo elegancko nbrany czło
wiek. Zastał kupcowę samą i zapłacił kilka łonci 
płótna piętkę. Kupcowa zbliżyła się do szuflady Ha 
zmieniania banknotn, wtem rzucił się na nią rabus 
i zaczął ję dusić i bić pięściami w głowę —  tak że 
kupcowa upadła nieprzytomna na ziemię. Rabus wy- 
jęł z szuflady 50 zł. bai.kuotaui i zmjkł, Dopieio 
w pół godziny po napadzie wszedł do handln chło
pak tapiierski i zastawszy kupcowe na ziemi leżącą 
zawołał policję. Odratowano kupcowe, która nie od
niosła cięższych uszkodzeń, a za rabusiem robię po
szukiwania. s

Z Pragi donoszę 5 bm.: „Dziś o godzinie 8.
wieczorem na rogu ulicy Florenckiej dotąd nieznany 
mężczyzna, elegancko ubrany, zastrzelił młodego 
człowieka liczącego lat awadzisścia k ilki, poczem 
dwoma strzałami z rewolweru sam sobie życie ode
brał. Tajemnicza ta zbrodnia zrobił* nie małę sen- 
aarję.

Wczoraj w nocy nmarł tn p. Salamon Nitder- 
Lofheim, dyrektor oddziału bankowego zakładu kre
dytowego

W komicznej operze przedstawiano wczorąj „Ha- 
mleta“ . W roli tytułowej występował p Salvini, a 
Oreiję grała pad Chec«hi Bozzo.

W teatrze „an dei Wien“ przedstawiony zobta- 
nie d. 10 po raz pierwszy operetka p. t. „Nanon, 
gospodyni hoteln pod złotem jagnięciem “ Muzyka 
Rycharda Genee, tekst F. Zella.

S i lu  * Stowarzyszenie robotników polskich w 
Wiedniu, nrzędza w niedzielę 11. bm. na Harjahilf, 
Gumpendorferstrasse 25. Laimgrnbengasse 21 (Al 
brecht Diirer-Saal) przedstawienie teatralne. Danem 
będzie „Djżjwocieu korned;a w 3 aktacL hr. Alek. 
Frediy.

(w) L u n  c z a r n y c h  k o t ó w  amerykań 
skich , których fntro posznkiwantm jest w han lin, 
r oz w,ja się w Stanach Zjedp^czoDych. Według dziea 
nitów nowojorkskich, pewien przedsiębiorca zakupił 
właśnie oa skarbu państwowego wysepkę Mansfield 
wśród jeziora Erie, na której zamierza hodować rze
czony rodzaj kotów, Karmiąc je rybami, których w 
jeziorze jest podustatkiem.

(w) F l o r e n  j n  p r z y  ś w ie t le  k s ię ż y c a .  
Z Florencji piszą, do jednego z dzienników zagrani- 
czjycl: Ekacesarzowa Engenja, która wcięż jeszcze 
bawi w naszem pięknem mieście, wyraziła była raz 
żyezenie przed burmistrzem, że chciałaby widzieć o- 
bydwa u spaniało place della Signoria i del Dnomo 
jedynie przy świetle księżycowe, a bez prozaicznych 
latarń gazowych. Życzeniu temu uczynił za ość nasz 
grzeczny syndyk Pernzzi, i ktokolwiek 28. lntego o 
godz. 11 w nocy przechodził przez wspomnione place, 
aziwił sie mocno, z jakiego powodn kilkunastu po
sługaczy - tejjało się tam z niezwykłym pospiechem, 
gasaęc płomjł ais gazowe- isi^euon pooaoiwy Piorent- 
czyk widząc to, pomyślał zapewne, że powodem nie
chybnie nowa jaka oszczędność, którą burmistrz wpro
wadził w budżecie miejskim, a to tern bardziej, że 
gaszenia doglądał sam pan Pei nzzi, który oczy wi 
scic był tutaj obecny, nie, ażeby widzieć miasto 
przy melancholijnim świetle księżyca, ale oczekiwa 
na dostojnych g< śoi , chcąc im towarzyszyć W nocnej 
wędrówce. W izm czonej godzinie przyjechała Euge- 
nja ze swoim f yni m na plac Signoria, wysiedli z po
wozu, pcczem pieszo przechadzali się po obniwn pla
cach , pouziwiając długo wspaniały widok oblanych 
bladem światłem pałaców i posągów Eugenja była 
zachwycona , i co chwila wyrywały się z jej piersi 
okrzyki podziwienia. ¥ Lońcu oświadczyła Imrmistrzo 
w i, że równie pięknego widokn nie miała w calem 
bwejem rycin, ____  __

N a d e s ł a n e
Z  B r i e i « ł  25. lntego. Na korespondencję 

„z Podhąjeckiego- umieszczoną w kronice G azety  
Katodowej nr. 37 z 16. lntego 1877, gmina miasta 
B.'zeż<łn daje następującą odpowiedź wyjaśniającą 
sprawę propinacji w Brzezan ich i to bez końca 
gwałty i bezprawia, nad któremi korespondent niby 
„z  Podhąjeckiego “ i niby z obowiązku obywatelskie 
go tak się rozcznla. że aż Boga o pomoc wzywa

Nim jednakże do wyjaśnienia przedmiotowego 
przyjdziemy, musimy co do źródła korespondencji mi 
mowolnie naprowadzić, że glyby szanowny kores 
pondent uchylił maskę, pod którą ukrywa swe obli
cze, to poznalibyśmy w nim oficjalistę skarbu Brzo

szcie przeciwko orzeczeniu Daj wyższej krajowej w ła
dzy autonomicznej rekm rnje dc ministerstwa.

Przystępując do zarzuconych miastu nieprawości 
gwałtów —  przytaczam y:

rrzez wiele lat -  by ły  tn na podstawie porozu
mienia wydzierżawiane w spóln ie : prawo propinacji 
dworskiej i prawo poboru dodatku gminnego cd trun
ków — chociaż z coraz większem wyzyskiwaniem gmi
ny ja  k oizyść dworu —  a mimo to ulegano wszy
stkiemu dla spokoju i dla zuchudzących lóżnych sto 
guńków i przystąpiono w sierpniu 1876 do wydzior- 
żawiunia pomienionych praw łącznie na dalszy perjoa. 
Upoważniony do ogłoszenia licytacji magistrat, prze
prowadził w obecności rządcy dóbr odnośny akt li
cytacji , z rezultatem którego powiadumiuiy właści
ciel propinacji pan hr. Stanisław Potocki się zgodził, 
przesyłając drogą telegraficzną swemu zarządowi dóbr 
swe powinszowanie; a gdy  wynik licytacji tych 
wspólnych praw i reprezentacja miasta zatwierdziła, 
niktby nie wątpił, że sprawa jest załatwioną— a jnZ 
wcale nie mógł przypuszczać, by istniejący między 
gminą a dworem nkłud co do wydzierżawienia obu 
praw łącznie mógł być na teraz zerwanym.

Tymczasem pewne względy dla obrotnego, zbu- 
gaconego staraniem wielu dziś zubożałych szynkarzy 
byłego dzierżawcy przeciw któremu z różnych * r po
czyń ugół nie tai sw ego oburzenia —  spowoduwa y 
protegowanie tego przez zarząd dóbr bez roneksji 
na legalnie odbyty akt publicznej licy ta c ji, bez re
fleksji na przyszłe interesu materjalne miasta a nie
wątpliwie i dworu.

Zarząd dóbr postarał cię o parę °
dzierżawcy i takowe jtk b y  n i uragowis Bamem 
tacji zalecił magistratowi do przyje a ,
unieważnienia samego licytacyjnego. Na przed-
stawienia robione z tego powodu, by ły  odpowiedzią 
zarządn dóbr szyderstwa i lekce 
zen tM i miejskiej jako też i magistratu -  jak iem  
przy każdej sposobności w pismach zarządu dóbr 
bizeżańskich w Raju pan korespondent z  Pcdhą;‘e- 
ckiego“ się odszczególnia —  a w końcu g ioźba  ze 
rwania dotychczasowej spółki —  którą też gmina o 
statecznie przyjąć była zmuszoną i dochód od 
tiunków we właonym zarządzie administrować po 
leciła.

Na stępstwo to prżez zarząd dóbr nigdy nie 
przewidziane, zadające kłam śmiałej teorji: koł
tunom damy porządną lek cję ! “ —  zaniepokoiło sz i 
nowuego korespondenta z Podhąjeckiego w li!  n to 
tum hardziej, ileże dochody gminy przez spowodo 
wal. i rozłączuiiie znacznie się poiniusły.

I  całkiem uzasadniony niepokój jego, bo sdyoy 
słnżbodawca p. Stanisław hr. Potocki o sposobie 
traktowania w mowie będącej sprawy przez zarząd 
dóbr jego  bliżej szczegółow o poinformować się z - ’ 
chciał, to łatwo egzystencja pana korespondenta może 
być zakwestjonowaną.

W reszcie cóż nam narzuca szanowny korespon
dent ? Żeśm y stworzyli w mieście Lanie! gorzałką, 
piwem i mraem i me utrudniamy dowozu trunków 
na własną potrzebę, w skutek czego mają cierpieć 
dochody propinacji d w orsk iej!

Zaiste byłoby to naiwnością równąjącą się owe
go mieszczanin*, o którym pan korespondent wspo
mina, gdybyśmy zabraniali wprowadzania trunków 
na własną potrzeb i uszczuplali sami dochody 
gminne.

Zarzut, ze administracja dochodów gminuyct 
ozynkn-e trunki i sprzudaje takowe sżynkarzom nie
uprawnionym, je s t fi-łszywym i wymyślonym my wie
my, jakie nam przysługują prawa i z granic tako wy et 
nie wykracz imy, /resztą  bezzasadność u g0 zarz-tn  
sprawdziło c. k  starostwu.

Gdy przeto gwałty i bezprawia są czczym  wy 
mysłem, a p. kurespond*nt pr* z  puszczanie w obiug 

j 0bnvch baśni dąży zdyskretować spokojne miasto
P . aJnii ndblicZllBi* ZSLt6Ql 119. TnlrnriniFOTi %

O g ło s z e n ia  U . eędlowt ,,tłaz I -tow.b z 7. bm
E d y k t  a. bąu obwodowy w Tarnowie ustanowi! dr. Pie- 
trzyAiego ® za8l  dr. W einfelia stałym sarząduą masy 
krydaln3j braci ócneniserów. — Sąd krajowy w Krako
wie zawiadamia, it  zaraądoą masy konkursowej Karoliny 
Zipsjr dr. losner w Białej ustanowiony został. —  Sąd 
krajowy w0 Lwowie ogła.za, że 12. lutego 1877 w reje
strze han Iłowym Wpisaną zo .tała f.rmo „Marcue Losch i 
syn“ dla handlu kapeluszy, czapek, tudzież materyj i 
przy >oróur do kapeluszy i czipek. — L i c y t a c j  e. Be- 
alność pod I. 2 17 w Niebieszcza^ach (powiat Bukowskij. 
Cena wywołania 415 złr. — Dobra M rzygłód, z przyle- 
głościami Demona, Tyrawa Solna, Międzybrodzie, Ol ho- 
wce, Posada i Zahutyń (powiat Przemyśl). 5. kwietnia, 
3. maja i 4. marca. Cena wywołania 120.000 zł. — Real
ność pod 1. 7 w raju (powiat Stary Sącz). Cena wywoła
nia 4200 «.ir. Ke Unośc pod 1. 21 37 w Maksyr-owicach 
(powiat; Sambor). Cena wyw łania 400 «łr. —  Realn iść 
p o i 1 37|125 w Uhodysowcach (powiat Mielnica). —  R e
alność pod 1- 119 w Weryni (powiat Głogów,. Cena wy: 
wułan,« 088 z R e a l n o ś ć  pod 1. 11 w ł! 17 w Gdeszy- 
ca“L vpuJiat JNiżajko-ite) Cena wywołania 700 złr. — 
Realność pod 1. 63 w Gueszycach. Cena wywołania 700 
zlr.. — Realność pod 1. 36|2< w Gdeszycach. Cena wywo- 
łania 800 złr. Gospodarstwo włościańskie p c l  II 57|41 
w Gdsszycs n. Lena wywołania 600 zł. — Realność pod 
1. 2 w Myslenicai:h. Cena wywołania 1000 zł. — Real
ność pu i 1 7olo w Brześciaaach (powiat Starasól). Ce- 
nS wywołania 400 złr. U  R eclc ość pod 1. IM  w Lipni 
kn (powiat Biała). Cena wywołania 4042 złr.

postawił wniosek co do formy instytucji 
ganizacji

Foczum odroczyi przewoaniuzący o gudzinie 21/, 
posiedzenie na popołudniu o godz. 4.

Komiczne intermezzo sprawił list E r p r e u - -  
zaadiesowany do /Wali.ego Zgromadzania11, który 
pochodził od p. Pełki ze Szczerca, który 
rolę Chambords w Szczercn i uważa się za jedynie 
l e g a l n e g o  piezesa Towarz Za)., a który zostai 
z tego T warzystwa wyhluczony. Tenże protestnis 
w aposób sobie właściwy przeciw wyborowi delegata 
dr. O r z a k i e w i c z a  ze Szczerea, jako wybrane
go przez nielegalne zgromadzenie! (O. d. n.)

i  * w ubiuii publicznej, zatem na zakończenie
tutejsze w opuu [ onorowy składający .ię  z  trzech
proponuje y wybór pozostawiamy tntej-

rozpoznaniu uprawy niechobywatuli kraju,
azemn szkodę skarbn czyli od  skarbowi, a ci P°
osądzą czy miasto dąży ua
wrotnie. „ , j aniem występować w obronieNie jest naszem ^ a m e m w y jP ^  ?
tutejszego pana zastęp-y c- - ^  leCz •
korespondent denunęjuje jjako arzgdl,ik

III. WalBe Zgromadzenia Związku Sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych

dnia 4 Qo marca. (O  d .)
Sprawozdam ua Romano  w i cz  przypomina zgro

madzeniu uchwałę 2. waUugo zgromadzenia, które 
juleciło w/działowi Związku zbadanie sprawy za
ł o ż e n i a  i s f t r a l n e j  i n s t y t u c j i  f i nansowej ;  
wyaział gorliwie zajwywał się tą sprawą, z góry 
jednak zapowiada sprawozdawca, że żądnego, wnio
sku imie em iziałn nie postawi, a to z powodu 
ró mcy zapatiywań samych członków wydziału Związ- 
ku co dc f o rmy  tejże instytucji. PoLzeba takiej 
mstytmji został* przea wszystkich uznana, tem bar- 
dziej, że w skutek wniosku p. Zyblikiewicza, aby 
każdemu powiatowi udzielić z funduszu Lrąjowcgo 
pi*jnajmniej 5 000 złr. na założonio lub zasilenie 
istniejącej jnż kasy zaliczkowej, wybrana została 
a/-ie a- ktoraby zbadała w jaki sposób ma być użyta 
^  I n ? ™  46 naleiy całą kwotę a wioc

u o,•« ‘ ■ i j akieiś centralnej instytucji, któ- 
1?  w u ^  a 1 Zaki idaniem i zasilaniem Ras za- 
hcz _ Co formy tej instytucji również i an 

t  * i U aj°wego nie powzięła dotąd żadnej
uc wa_y» cąc najpierw wybadać opinję delegatów
j°anL ^ _ -f^stępnie mówca przedstawia ngroma-
m } • 1 '4- T  . fortuy za jakiemi się głosy ode-

? .a/  . lan°wieie: fuima udziałowa, na akcje
• °/^a.n ytowa spółka, a nareszcie przycze 

-le  ̂ w ê k̂iej istniejącej juz instytucji — 
p . ma owicz podnosi wszystko, co za każdą z tych 
form Prz«‘ w u ,  a co przeciw i nie stawia jak za
powie zia adnc^. wniosku jako sprawozdawca wy- 
azia n, ecz stawia walnemu zgromadzeniu następu-
jące py ma -ziała Związku: 1) Czy tcwarzysrwa
so le yczą i w jakiej formie założenia centralnej
lnatytncji finansowej, zwłaszcza za jaką oświadczają 
fie. 1 Jrmą, czy z* akcjami buzimiennemi, czy
imiennemi, czy za komandytą, czy też za formą u- 
działową. 2) Jeżeli przyjętą zostanie forma ndziało- 
wa jaka ma bje poręka: og.aniczona, czy nieogra
niczona r 3) Jam ma być zakres działania przyszłej 
instytnqi. 4) j a^a j ej organizacja i czy potrzedl» 
jest samodzielna filja tej instytucji dla Krakowa ?

Dr. Z  g 6 r u k i , który obszernie pisał o po 
trzebie centralnej inatytnęji dU Towarzyctwa w 
.Zw iązku ’*, przeaewszystkiem nwaza za swój obo 
wiązek odpowiudzieć na zarzuty tyczące się redakuji 
„Związka , którego jest redaktorem, a które okaza
ły się w innych cza-jpi8mach —  jakoby redakcja te
goż pisma nie przyjmowała przeciwnych zaań co do 
założenia takiej instyWći1- J est tu nieprawdą i ta
kiego wydarzenia nie było- Artykuły, któro pokaza
ły się ze Strzyżowa, M ikołajowa, a wreszcie arty
kuł niby od redakcji Dziennika Poznańskiego prze
ciw centralnej iffstytucji - udznaczają się prze-
dowbzystkiem nieznajomo cią rzeczy i zawierają ta
kie zarzuty, jak np. „wwinaierka" i nie zasługują, 
aby się zastanawiać nad Jiemi. Konstatuje dalej że 
rozwój naeijruh towarzystw w porównamn z towaru 
w Boznanin, które o 4 lat są starszemi, o wiele
jest silmejszy. Co do miu.y centralnej instytncjT tS
jako zwolennik hasła : pomoc wLasn t
za formą udziałową. Jeżeli

możemy ż .m i l . , e «  l i  « * * *  “  ^
woScią cbnraktern l  ®  „ „ J e l  powiatu,
sobie tzacnnek wszystkich war* wyższych
i t e  „a  musi a le p »a i Ł ’ -
sferach rządowych jeśh  mn kierów 
zostało pornczone.

Sprawy gospodarcze i handlowe
T o w a r z y s t n o  k r e  d y t o w e  m i e j s k i e .  Otrzy

mujemy nactępujące zawiadomunie: Komitet założycieli 
towarzystwa naszego ua posiedzeniu serem z dnia 7go 
marca b. r. uzupełnił radę zawisdowczą, wybierając na 
jej cziónnów pp. Witolda Wolańskiego, właściciela dóbr 

c. k. szambelana, dra. Walerego Szydłowskiego, adwo
kata kraju wego i wiceburmiotrza miasta Stanisławowa, 
Wiktora Wiśniewskiego, właściciela dóbr, Ka.ola W id- 
mana, sekretarza magistratu i Michi-ła Dąbrowjkiego, 
byłego urzędnika tegoż towarzystw Rada zawit.dowcza 
ukonstytuowali, nowy zarząd. Prezesem Towarzystwa 
wybrany p. Witold Wolański, wiceprezesem p. Bałuto- 
wski, dyrektorem kasy i buchalterji p. Antoni Ławrow- 
sk i, dyrektorem hipotecznym dr. Ignacy Czemeryński, 
dyrektorem administracyjnym p. Michał Dąbrowski — 
O dalszych zmianach osób w skład Zarządu wchodzą 
cych Dyrekcja niebawem zawiadomi interesowanych.

B p r a w b a d a n le  t y g o d n i o w e  i w o w i .k i e j  i z b y  
hOarditaWeJ I p r  ;«0U k > a lo w e j od 24. lntego d.

marca. Pszenica 77‘5 k. g. zł. 9 50 do 11-60, żyto 
73 k. g. zł. 7 76 do 8 46, jęczmień 64 k. g. zł. 5’60 do 
6 40, owies 45 5 k. g. zł. 5-26 do 6-—, hreczka 64 k. g
zł. — d o  , kuAurudza zeszłoroczna 82 k. g. zł 6-75
do 6"— , kuknrndza nowa zł. 6 25 do 6-76, groch dc go 
towanir 82 k g. zł. 750 d o lC 1—, gtuch pastewny zlr. 
6 -— do 6-75, fasola zł. — ■— do -■— , bobik zł — ■— do 

, wyka zł. 5 75 do 6'75, koniczyna najprzedniejsza 
zł. — •—  do 85'— , przednia zł. —'— dc £0, średnia zł. 
60’— do 76, poślednia zł. 50-— do 55-— , tymotka zł, 

— •— do — •— , anyż płaski zł. 22- — do 24'—, kminek zł. 
49’ — do 63-— , Łzepak zimowy zł. — •— do 16-—, rzepak 
letni zł. — •— do —•—, rzepik zimowy z ł .— ’— d o — •—. 
rzepik lei ni zł. — ■— do — •— , lnianKa zł. — *— do — —. 
nasienie lniane zł. — •— do — ■—, nasienie konopne złr. 
9 -— do 910, bpiryta. 10.000 liteiporcent złr. 30.— do 
80 25.

W i e d e ń  6. marca. Na dzisiejszy targ dowieziono 
żywej nierogacizny galicyjskiej 86/ ,  średnio ciężkiej 
węgierskiej 1378, ciężkich hakonów 925, razem 018/. 
Galicyjskie płacono zl. 36—42, średnio ciężkie węgierskie 
36—42, ciężkie bakony 48—52 za 100 kilo żvwej wagi. 
Targ był mdły. W. A m i r o w i c z ,  Cafe Stierbósk.

i tejże or- lennik Moskwy) obejmie ster rządów, by ie 
uast^pme złożyć w ręce władz wojskowych 
moskiewskich. Rumuni cieszą się nadzieją 
rubli.

P e t e r s b u r g  8. marca. Oo do ukazu 
o - grywał carskiego z d. 3. b. m ,  Którym nakac?no 

utworzenie nowych Koipusów armji, oświad
cza I p w u lid  jak najkategoryczniej, że roz
porządzenie to wyszło jedynie w  skutek wy
konania zatwierdzonego w r. 1873 ogólne
go planu rossyjskiej organizacji wojsko
wej. (Osobliwa, że chwilę obecną wybrano.)

A t e n y  8 marca. Izba uchwaliła za 
proponowane przez opozycję wotum nieufno
ści dla ministerstwa. Gabinet Komundurosa 
podaje się do dymisji.

W a s h i n g t o n  7. marca. Do nowego 
gabinetu weszli Ev»rtDevens jako jeneralny 
prokurator, i Karol Schurz jako minister 
spraw wewnętrznych.

T e ie g i - a u i j  z b o ż o w e .  W i e d e ń  7. mares 
Okowit* pr. 10.000 liter-percent złr. 32-— . B u d a p e s z t  
7. marca. Pizeni ia (76 k ilog r) 1316 na wiosn^ tlO l>0. 
B e r l i n  7. mar"-:. Pszei i »  nr kwienień-mij 228'af1 
żyto loco 162-—. okowita 54-— . S z c z e c i n  7. marca 
Pszenica na hw.-mąj 216 60, na wiosenne tt»mina C.Out 
rzepak 29 >•— .

W ie d e ń  d. 8 . mirra, l t  godz. KO n>.
Akcje kreuytowe .  .  14eś0 Akcje k d d  Kar. Ł . — *—

,  Anglo Anstr . 70-75 „ , Fołndn bO---
Umonsbnnk . — — „ Bańka F- Ansu -  -

,  Yereindwmk . — -—  20 frankówk* . . 8ę l* /s
Dsposubiunie hez życia.

T e l e g r a f o w a n e  k u m a  w i e d e u l h i e ,  
W i e d e ń  d. 7. marca, 2. godz. 30 min.

Akoje Banka Fr.-Ł. — •—
■ W ęgieł Kiwd. 126 40 
„ Ang.-Au.Ai B. 71-—

Umonsbank . . 5.1-—
,  Kolei Kar. - I 21C 7»
a a PÓŁnOOl. 101*-
,  ,  Po^udn. 80-76

.  Alfódsk. 91*0
.  ,  Jarbieiy . Ute oo

a Lw. 'Cł, llł>-
.  .  W ęg.P. 93-60
ą .  Boifolia 108'—

W  mo> Bangesellnh.
Usposobieiiie h  łabe 

W ie d e ń *  d. 7. marca 
3. dług pań. w U nk G2-96 
a a  > ■ -rehr, 67-»b
Renta w złcoie . . 1v76 
Losy pccyoz z r. 1860 109-—
A k r '!  banku nai -d 830-—
Akcje bankn kredyt. 49-30 

d e r i lL .
Rosaj-iśkit noty bas. 26»-35 
Akcje kredjtewe . . J42 6(J 
Lombardy . . . .  132-60 
Galicyjskie . . . .  8 5 1

Ui y a i . Ostbahn 
Gauo. In d e /w za c ja , 8Ł‘ — 
1864 Los, . . . .  13i>->s6 
kr.  an.-Hung.Cank —-o—
Yerkc bank . . .  79' - 
Tureckie L .sy  . 17 bO
Panhank a,k jen . - — '— 
StaatcbaLi: . . . .  886 — 
Wiener o c a .tH  «  . — 
BankTerem . . . . 67 T0 
Węgierskie Los, 7176
Reichtmark . . . 607# 
Russyiskle Banknoty 168

Londyn . . . 
Srebro . . . 
80-fraiuKÓwjca 
Dnrai ces. men. 
100 faoiohnoark

123-65 
J13® 

1-88 
. 6-9)

W 7 .

12 4U
Staatsbahn . . .
Kolei Ru/Mińskiej 
Austriackie banknotj 164'W 

Usouśob. s —
P a ry ż , BE renty 73-75; Loubardy 116. r*

E , M trl  burmistrz. J ó ze f
asesor

za ttormą uaziałową. Jeżeli możemy z a ł o ż y f S j ^ n 0 
s ty tnij ę włatnemi siłami, to załóżm y- ie ż «u T  .
dąjmy p o k ó j- i  nie oddawąjmy się w p a c h t  inn^
instytucji! 1 innĄ

Dr. B i l i ń s k i  jako członek an k iet, -nr 3 .
łu krajowego i dr. P i  1 a t oświadczają ż ^ d n

zjednał formy nie powzięła ankieta ieszcy.
Jhw.lt, jednak
me za spółką akcyjną. ywne z ja-

P. Z b r o z e k  P i o t r  w v

I s l a m i e  w i a d o m o ś c i .
Putdik pragska otrzymała z Petersburga pe

wne, jak zapewnia wskazówki o Js siejszej sy
tuacji politycznąj i ewentualuem ugrupowań.u 
się mocarstw wobec sprawy wschodniej, o czem 
po części donosi nasz korespondent wiedeński, 
specjalnie zaś o radzie wojennej, odbytej w Pe- 
tei-sbaigu; powtarzamy co donoszą do Politik:

„N a ostatniej radzie wojennej w dniu (13. 
lutego) 1. marca, zapadły uchwały niesłychanej 
domosiuści, o który L wprawdzie nie można je 
szcze głOaió publicznie, aio które odpowradąją 
w /n^ełnońci iuteucjom waczego dziennika. — 
Radzie wojennej prz wodmezy! car osoD/scie, a 
w radzie tej znajdowali się wszyscy jenerałowie 
bawiący w tej chwili w Petersburgu, tudzież 
wszyscy dostojnicy państwowi. Car zagaił posie
dzenie w te słowa : „Liczę ua to, panowie, że 
żadne z wyrzeczonych tutaj słów nie przeciśnie 
się za progi tej sali “ Życzenie carskie uszano
wano, ztąd i ja więcej powiedzieć nie mogę, jak 
tylko, że „następca tronu, szczególniej zaS jensrał 
ijnatjew oświadczyli się stanowczo za wojnaj —  
W  Petersburgi w ugólb nikt nie myśli o r o 
zbrajaniu armji, jednlkowoi wypowiedzenie woj
ny nie nastąpi rychlej jak w maju a nejprędzej 
już w kwietniu.

Poiitik dodaje, iż spodziewa się otrzymać 
odkrycia i więcej jeszcze wiadomości pod tym 
względem.

Przyjechali do Lwowa dnia. 8. marca.
H o te l sEorŁBo E Markiewics z Czermowiec, J. 

Jełc. icki z La^sawy.. W. Poppm* z W iefffift, E Rozu 
dc wski z Toruwki, J. Tyszkuwski z Rybotycz, W . Uaia- 
tynki z Ulucz», A  Wilczyńbki z Jaros.aw ia, E. W oliń 
ski z Czaruokońcb, A Silb^rsfaia z Brodów. P. Socków 
z Wrocławia.

M o t e l  i  n g le ls k l -  H Czajkowski z Bóbr-i, A. 
Hulimka z Mycowa, W . Malinowski z Kurynowic, E. Te- 
odorowicz z Hawrylaka, K. W^caber z Banuniua, J. Pollak 
z Wieduia, J Terlecki z Przeuzieliiicy, J Temporali ze 
Stanisławowa, W . Buchowieoki z Poluchowt H. Rusiecki 
z Bahun.

H o t e l  E n r o p i  J s U .  A. żwołkowski z Lkramy.

Lwów, z Izby handlowe;, 
Dnia 7 marca,

I. Akoje za sztuką. 
Kolei gal. Kar-Lud. a 2

Lw.-Czarn. a 200 z i, 
Banku Kip. gąl. & 200 z! 

a Ercd. gal. a 200 ci
II. zMt. za 100 ?łt
Iow Kred. gal 6u,j w. t,

■ » » * * *
a * ■ * a

Banku Hipat. gaho. 6°/ 
UL Listy dłożH za ifiC złi 
Balio. &ki. kred. wioś. 6°/ 
Oooln. rola. kred. zakł.dl 
<la .IBuk. 6°/. los, w 161 

T j w .  kred. miej*. 6a,,tw 16 i 
IV, 0UI|l za 100 złr. 

JłdewTńzacjjne galioyjsk 
pUybtLi kra. 1S.3 a 6V, 
Losy miasta Krakowa.

B ,  Stasidawcw
o. V. MMfty**Ukat holm-oiwikl . .

eesaioki . . . 
Js*nktrwL* . . . .  

Jfaperjai roswyjskl 
1 rossyjski srebrny 

B pa^idrow
L*tar«| aiuueokićk 
'  ua 100 sA . .

0»;. jiodoń. 6. marca.*/. Jtądoń ,

ra1*  słocie 
0l« . indem

czeskie.
■ węgierski 

* > gauoyjskii
^  * a bukowińsl

? & 2 A ś S S ! K
L« S f e « W « « .

■ « »

. żądfeją płacą t

.'212 -

8
1

210 — 6
.114 60 112 b 5
. 216 - 212 -  5
. iift 211

34 60
I

68 80
77 8C 76 80
84 60 83 80 1

o 88 43 87 6..

93 -
I

91 60
*
. 91 —
. .

90 -

. 86 10 84 60
v 92 80
. 16 60 14 —
* 21 50 19 60

. 6 86 6 76

. 6 92 6 82

. 9 94 9 8S

. 10 80 in

. 1 82 1 72 V
1 66 1 63 r

. 61 - 6 0 - 5

. 114 (0 112 50 j

.. 63 13 62 95
. 68 10 67 95
). 73 26 7 -3 46

101 26 100 75
101 60 100 60

). 76 60 76 —
86 2 84 76

u 83 - 82 —
. 72 — 71 60
I. 09 76 09 26

06 80 06 65
*** —» n  60

, P - 1 M -

•/„ gał. zakł. kred. włość, 
ow. kred iriej.«v ,w l5 l. 
J/» węgiei-sait- listy • ■ 
,  Zakładu kredyt, austr 
.  Domen państw. 120 zł.

Ptźyozki lotery|D8. 
twy pożyczki l  roku 1839 
. . . 18W 1 m

t losowi pożyczki Łastrj 
państw, z r. 1860 , 

io*y pożywia z r. 1864 
» prem pożycz, węgier, , Gomor eate . .
,  Kredytowe . . .
a i  *1. pv- e* Dunajn 
.  księcia Lalm . .
.  .  Palfy . .
,  .  Klary . .
,  hr; ot, Genoi*, aaaau Budy . .
a ka. Wuzdkengrltz, hr. WlulAtran. .
.  hr, KtflcWch . ;
,  Rudolf* . . . .
.  tureckie 400 franków

nądowej fr. a.
« i  ho<_ a. Elżbiety 
Południowej . . 
Galicyjskie; 
Czermowieokiej.
Albrechta. . .
wgg. północ.-wBch, 
ks.Rndolfa 200zł. sr. 
Alfóld. Fiumańskie-

■leJÓJ. »-od 
d ja ń a re j. 
w ek  
awsf’

żądają płaoą.
9. 6< Sl -
82 - 01 ~
RO -

106 - 106 6?
143 KC 142 6'

286 - 34 -
106 60 106 —
109 76 109 fcC

)19 2e 118 7 i
132 60 132 —
72 72 -
22 60 21 60

165 - 164 60
96 60 94 50
88 - 87 26
28 60 28 -
31 — 30 K)
21 20 60
81 — 30 -
84 - 23 -
23 22 -
14 - 13 60
14 18 60
17 80 17 50

827 826
160 20 160 -

.346 - 346
1816 1810

.228 — 227 60
133 2S 132 76

. 80 74 tO 26

. 211 76 211 26

. 114 40 114 -

. 38 37 -

. 94 93 51
, 109 — 1C8 76

97 - 96 —
. 16 — 86 -
. 80 76 80 26
.168 26{ 162 60

. 8 76 118 26

. 8 0 - 119 60

franku węgicrak 
galicyjs. dla han 
• prz.w BLakowi-- 

i ki id. g.-J

fshcyjsk. hipot 
ła obrotu ogól 

Ooiij)! plor /szeislwa, 
n-̂ m. Dniestrzańskiej 
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łąuajaipto§_
rT~i\ 7* 60
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9
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% w srebrze 
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Ki. Lnd lUaPÓOal 
w «r.6” , u  100r
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żel. po »00 t ł  . 

W a l a ł y .Cesarskie korony .
dukat na wagę 

20 jrankówk- . . 
Snwerny angielstae 
Imperjały rossyjskie
Srebro .....................
Srebro kupony - ■
H. pań. NIbss. za 190 »
. -be pa i-

80 -

67 — 
15* -  
14 * W 
114 8»

101 
96 

106 6f

93 60

li 2 -  
98 70

77 60 
77 60 
60 2<

6 92 
6 9? 
9 88 

12 40

113 6

CO 80

8 60

79 60

36 6«» 
*68 75

3 7*
100 60 
f 6 «  

106

36 60
91 60

101 60 
96 60

7 — 
69 76

76 60

69 -

6 90 
6 91 
9 87 

18 35

113 40

fO 70
' i i

: B i o g r a m /  „Dziennika Polskiego/
l e k a n y  8 marca. Przekroczenie Pru

ta przez Moskali ma nastąpić pomiędzy Sku- 
lje.jami a Orgiejewem. Korpus jen. Wajnu- 
wskiego (?) koncentruje, się właśnie tam, a 
przedniąstraż jego Sianowi 12 dywizja jazdy.

liukrreszci i prawdopodobną jest zmia
na gabinetu. Mówią że ks. Katargiu (zwo-

Medycyny, chirurgji, akuszerji * okulistyki

Itr. Henryk Reiss,
o s i a d ł  w E 5 B S Z T T I H E

i ordynnje dla chorych uiogicL bezpłatnie dc 
do 4. po południu.

Niem ka bona,
mogąca dzieciom udzielać języka nie
mieckiego — życzy pod skromoemi w a 
ruakanu we Lwowie lub .7 pobliżu być 
umieszczoną. Posiada świadretwa odpo
wiednio — Plac Bernardyński nr. 13 ua 
dole w oficynach. 3734 1— 1

o o o o o o o o o o o o o o o co o o o o a o o
p r a c o w n i a  3

w y  r o b ó w  t o k a r a k i c l t  8
M . W t ó J d E W d K A  8

1. 16, ulica Halicka, poleca wszystkie Q 
artykiłj w zakres jej wchodzące po U 
naj mimik, wań-zych c a u a c h  0ra* O 
wielki wybór cygarniczek piankowych H 
i bursztynowych. 34,3 lg J "  9

ó a o o o o o o o o o o o o o c o t ^ ^ g

^ Z m ia n a  p o m ie s z k a ?  ia .

? Em.MiroiWiCz l
)  B r -  MLed., ( ;in r . i  M a g . i k .  ^
}  mieszka obecnie przy u lic y  Z ó i -  ^

te  - iteiPp.
kupca, po cenie 4 zł. 6P0 ct. “  a f a Ł  
rzec, wraz z workiem i wolną odsyłka d 
kolei Przy wzięciu naraz 10 k orć /d od a je  
się 11 bezpiatme Przy zamów.eniu dołą
cza się tył o rna>y zadatek. Jest to jedna
1 ^ a !  ra,w poesiewania ugo-
row , ’ ° J est najwcześniejszą, rośnie
do^ S siew a0, i a t ilg° Ć 1 P08UCL?) jako też qo poasiewa iia koiuczow, osobliwie dwu
letnich w słabszych gruntach, które od 
wymarznięcia ochrania. Sieje się na wil
gotną ziemię, bo nie znosi włóczki, a po
trzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością 
wschód-, 1. , szelkie reklamacje proszą a- 
ureeować: Z a r z ą d  d O b r  w D b r c e i n  

lpocztą S a l o l i , ,  'iW  4—3

k le ir sk le j i. 59  1
godziny 8  do IO  rano i od 
po południn we wszystkich wewnę
trznych i zewnętrznych słabościach. 

)  Dla ubogich bezpłatnie. 3096 2-3

>
ordynuje od {  
’ r-'1 3  do 5  ^

V  
<

Towarzystwo „HMOHIA”
w e  la  w  o w i e ,

ogłasza K O N K C B 6  na solistóy do 
kapeli instrumentalnej, którzyby udzielać 
mogli lekcje uczniom w szkole muzycznej, 
a mianowicie n£ instrumentach: skrzypce, 
klarnet i flugelhorn. 3703 'Z—2

Bliższe warunki udzieli p. Ludwik 
Marek dyrektor Towarzystwa, ulica Tea
tralna 1. 10, na k^rego ręce mają być 
wnoszone podania, do d. 1. kwietnia 187!.

Zarząd Tow. „Harmonii ?

Do wydziermeii
W L E S

obok kolei położona. Pszenicznej gleby 
580 morgów obejmująca, Dom z ogro
dem . budynki w porządnym st&n.e. 
Informacją pod adresem W . O .  H , 
Przemyśl pi stc restante. 3711 8—4

L. 834 1877 pr. 3697 2 - 3

Nr podstawie ucliwały repre
zentacji kr. st. m. Lwowa, roz
pisuje się niniejszem konkurs 
na posadę inżyniera m. urzędu 
budowniczego w IV. randze e- 
tatu służby miejskiej z płaea 
rocznych 1200 zł., kwaterowem 
300 zł. i dodatkiem pięcioletnim 
po 100 zł. w. a.

Od kandydatów na powyższą 
posadę wymaga się ukończonych 
studjów technicznycn, bądź na 
instytutach pouteuhnicznych w 
państwie, bądź za g panicą na 
równorzędnych instytutach pu
blicznych i odbytego z dobrym 
postępem przepisanego egzami
nu państwowego.

Podania zaopatrzone wyfbŁ- 
ganemi dow7odami, rówmeż do
wodem dotychczasowego zatru
dnienia, należy wnieść we wła
ściwej drodze do Prezydjmu 
Magistratu w terminie do (końca 
marca b. r.

Od Prezydjum Magistratu 
król. stół. miasta.

Lwów* Óf4, u isyzr lS J7i



DZIENNIK POLSKI

yps i«dwŁ.bny, atłas, lful ”nę taftę, aksamit i mansi.ster 
■ . 'łn k o lt .jw y  do ubierania tnk.eń podszewki w rękawy

i fcj W iT f alotj, kitaj, crcissc, glanc^rkal, półpłótno, sones, p ~r 
tiue, dymki, organtyny, muszliny, t_.-latany, batist-rlaire, erćpe-
de-lyse, tiul brukselski, siatkę do podwlekania, siatkę uo okien, 
Uluaw, arep, -francuską, fTOU-iron, gaiy, grenadin, blondyny, g - 
piury, koronki, szlarki, weloniki, aksamitki, wstążki,

JK w ia ty  i p ió r a  do kapeluszy.

"■MT^rędzle, Lrepiny, spięcia i wwelkie ozdoby ssmuklerskie, taimy 
-^ M — sznury, ssutasie, guziki, rogi i brykle do gorsetów, haftki, 
oaówki, miary krawieckie „centymetry,* radelka, naparstki, noeyczki 
z fabryk angielskich, jedwab neapolitański, nici poczwórni króle- 
wskie. również mci i igiy do szycia ręcznego i maszynowego we 
wszystkich kolorach, bawełnę prawdziwą pottendorfską, estramadnrę 
6-cio nitkową, na kołdry 8-mio nitkową we wszystkich kolorach, 
matematyczną cieniowaną, paryską do haftu, bawełnę ktęta, przę
dzę nicianą i bawełnianą, zapał do znaczenia i t. p.

akt’ękawiczki znakomite pragskie gUse i jelonkowe, odssczegól- 
I nione medalami na wystawie światowej, krawatki, kokardki, 

szaliki, kryski, garnituTy, kołnierzyki, manszety w najnowszym guście 
deszejgctyony, parasolki damskie „en-tout-cat,* płasscze gntaperkowe 
niep.s makalue, kalosze rosyjskie, portmonetki, tytonierki, torby ręczne 
i podróżne, necessery, albumy grające, kasetai, karty dc grania, marki 
p.sferansowe, szczotki do włosów i snkień, szczoteczki do rębów i ao 
paznogci, grzebienie do czesania szyldkretowe, słoniowe, bawole i meta
lowe, p o  c e i t i t c h  n u j u i u y c u .

poleca znany z taniości nowo urządzony magazyn
p* z y  ulicy Halickie) pvJ I 1 , j^ w o trtf.

Ł a s k a w e  K b m i e j s c o w e  z a m ó w  i o n i n  w y k o n u j ą  B i ę  o p i e r z n i e  i  n a j u k u r u  t n i o j

_orsety paryskie od złr. 1'60 do ó, pończochy i skurpetki ni- 
ciane i bawełniane, kaftaniki meryno, kalisony męskie i A-m. 

syie trykotowe i flanelowe, chnstki, soale, kamasze, Kamizelki, kafta
niki włóczkowe damskie, męskie i dziecinne, oraz kaftamai, ozepe- 
czk. , podbródki i po z jacze, ceratę amerykańską do pokrycia mebli 
i na stc.y, ec.atkę żółtą zwaną woskową, również płótno gntaper- 
kowa „J..CO et“ nśywane na prześcieradła dla chorych lub dzieci, 
pantofle skórkowe i łyczkowe, najlepsze papierki francnskie na ey 
gara, umbrelki i knotki do lampek nocnych.

33^3 8 -0 KAMILA STRZYZ3WSKIEG0
Apteka pod „"Węgierską Korony*

J .  P I F P E H A
w j L werwie, plac Djrnardyński 1. 1. 

N  d j ś w i e * s * y

OLEJ MIĘTU30WY
, ( T v » i  >| M )

leczy sarofuły, 'rachitis , reumatyzm 
i gościec, chroiiiczne słabości skórne, 
iilf w nr piersiowe i płucne, zapa

lenia ócz i suchoty.
Do. taó można w butelkach po 

8 0  cnt. w aptece pod „Węgierską 
Koroną* we Lwowie plac Be.nar- 
dyriiid 1. i.

Zamówienia na prowincję nskute- 
cznia się bezzwłocznie. 3528 12—C

U l a  n a

<
Co roku cztery ciągnienia. Główna wygrana zI. 200.000. Pomniejsze wygrane naprzemian zł 50.000 i 50.000

Najbliższe ciągnienie d. ft. kwietnia 1§77.

<1

Rynek nr. 37
dla zmjn.ij lokalu do s p r z e d a n i a .

1  S t ó ł  ę t a d a )  !*/. metrów długości, z ] 
14 sznfl&dami, kosztował 90 zł. ca d O  zł.

1 r s ą d z e  u ie  g a z o w e  do 7 p łom ieni,: 
kosztowało 85 zł. za 20 zł. 3735 1-2

Podpisana wekslarnia za zadatkiem d z i e s i ę ć  g u l d e n ó w  i za opłatą 12 jednomiesięcznych rat (11 rat po 8 , a reszta ostatnia 
4  guld.), a więc za cenę 1 0 2  g n i d  wal. au.tr sprzedaje jeden los komunalny na dostawę.

Przy złożeniu zadatku otrzymuje kupujący a s y g n a t ę  oDstalunhową z dokładnem oznaczeniem sprzedanego mu na dostawę lobU co do 
serji i numeru, i nabyta natychmiast prawo gry dla losu oryginalnego.

Po zupełnem spłaceniu ws.ysikich rat, doręcza mu się los oryginalny za zwrouem asygnaty obstalunkowej i saldowanych kwitów
częściowj ch.

W  razie niedotrzymania warunków wpłatniczyeh, gaśnie wprawdzii wi selki tytuł npiawnLj^oy do gry i do losu oryginalnego, wszelako 
za wczesnem okazaniem asygnaty obstalunkowej, zwraca się wartość kursowa losu, odpowiednia dniu, w którym wpłata częściowa zostoła zaniechaną 

Bliższe warunki w prospekcie, którego można dostać bezpłatnie w podpisanej wekslami i we wszystkich kolekturach subskrypcyjnycn. 
Na żądanie wyjył* się go także lezpłainie.

S n b s k .  j  p c j a  r«> a ip w czę in  s i ę  d n i a  1 . m a r c a  1 8 7 7 i  a  z a m y k a  s i ę  n a  p r o w i n c j i  d n i a  2 7 . ,  w  W i e d n i n  z a ś  
2 9 .  m a r c a  1 8 7 7 .

Asygnat obstalunkowych można dostać w* L w o w i e  w o k. n p r z .  G a l i e .  4 k (' ,  ,n y m  h a n u n  H i p o t e c z n y m .

3704 4— 15 \ ł  e c h s e h t n b e  d e r  U n i o n - B ł a i i k ,  Wien, I. Graben, 13.

-w  -w  t  iw  'iw 'w  »
'Z m ia n a  m ie sz k a n ia  (

H . D. Lisowski
dentysta

ii specjalny lekarz chorób ust
mieszka ebecaie

w R y n k u  1. 2 4  -<
nad składem meblip. Sandewicza.̂

i
i ordynuje jak dotąd w dentystyce leczni- 

Icaej i technicznej, tudzież w choroba, h 
kust. Wada do ust i proszek do zębów 
*3351 pod nazwą 36— 1

Dwktor Medycyny, Chirurgii, 
Aknszerji 1 Okulistyki.

Po dwuletniej praktyce L  Karskiej 
szpitalach poę szechnycb Krajowych 
Kraków „km. i Lwowskim, osiadł stale

gw K ołom yi. T
Mieszka w hotelu Galicyjskim. - Ordy

nuje od godz. 2 —4. po południu.
U b o gim  b e z p ła tn ie .

Udziela
lekcrj muzyki i śpiewu

podług teraźniejszej metody u siehie 
w domu ulica Ossolińskich 1. 10 vis-a-vis 
Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich 

pawilon środkowy Nr. lokalu 32.

Adamantyna
Ijest u mnie i w aptekach do nabycia.

3730 1 - 3L M, Jófif, 1877.

Obwieszczenie.
publiczną przez o- 

feriy pisemne" na sześcioletnią 
d z i e r ż a w ę  r e s t a u r a c j i  w 
o g r o d z i e  M i e j s k i m  ( P o je -  
zuickim, ) ,  począwszy od dnia 
1. kwie nią 187?, rozpisuje Ma
gistra! niniejszem na d z i e ń  
29. m . r c a  1877 r. i wzywa 
p. t  przedsiębiorców do udziału 
j "j. najliczniejszego,

Cenę wywołania r o c z n e g o  
czynszu dzierżawnego ustanawia 
się w kwocie 900 z I . a kaucja 
dz i e r ż a w n a  wynosić będzie 
czynsz całoroczny.

Do oferty należy załączyć ja 
ko wadjum kwotę równającą się 
ofiarowanemu czynszowi półro- 
cznemn, czynsz dzierżawny spła
cać si? ma w ratach kwartal
nych z góry.

0  bliższych warunkach dzier 
iawy dowiedzieć się można w 
n . Depąrtppenci e M s j i  stratu cu- 
fyennie w godzinach urzędo
wych

licytacja odbędzie się w tym 
Departamencie, gdzie oferty w 
dni i oznaczonym (28. marca 
1877) do godziny 12-tej w po
łudnic złożyć należy.

Od Magistratu kr. st. miasta.
Lwów, 1. marca 1877.

(wchód przez siuń) d o  M p r z e t fK n ta : 
S t l . n i a  biała lekka ślubna, myrtera u 

hierana, zamiast 30 za 1 5  zl.
S n k n i a  z creppe liisse liliowa zamiast 

20 i  8  zl.
8 n  .U l  I tarlatanowa liljowa zamiast 

20 za ó  zł.
V ć t ń m e n t  białe z gazy w atłasowe 

pasy zamiast 21 za 10 zł.
T d n l K a  z staniczkiem z czarnych aksa

mitek i gipiurowych koronek zamiast 35 
za 1 5  zł. 37 36 1 —2

Rożne czepeczLi, nbiorki, kwiaty, czarne 
i białe blundyny niżej połowy ceny.

Rynek nr. 37

1. N a f o r t e p i a n i e :  gry klasycznej i 
koncertowej pojedynczo lub ze skrzypcami.

2. G ry  na f l o t y  n i e  wraz z fonepia 
uem bez pomocy osoby drngiej.

3. G ry  na f i s h a r m o n i i  z modula
cją i cienioA-ameiu grj właściwej.

4. N a u k ę  ś p i e w u  w rytmie włoskim 
a w tekście polskim.

5. Naukę cyfrowanych akordów służą
cych do gry orgaaowo-muzycznej.

Początkujących przyjmuję tylko na 
lat t r z y  do zupełnego ukończenia n Luki 
moją metodą. 3571 6 0

Mi. JMLutisyńtki.
Tamże pobierać można naukę języka 

francuzkiego z konwersacją.

O h u r o b y

gardła i piersi

Jeszcze można otrzymać

Dzieje  powszechne
6 Z Ł O S S E R 4

R e t u s z e r
(negatir dt poaitiv specjalnie uzdolniony, 
poszukuje m iejsca .- Ad.es: K n d «  la k i  
nl. Stolarska 25 Kraków. 3709 2—3

: w cenie prennmeracyjnej (o połowę ni
żej od ceny księgarskiej), na spłatę 

| w ratach miesięcznych

3328 leczy  ..
Wszech Medf

1 8 - 0

Dr. J. MAHL
w Księsarm Polsfciej

w e  L w o w ie .
ord. od 3—5 po poi nl. Krakowska 
1. 2 w domu p Wallach a L  piątro.

Przy odbiorze tomu I. płaci się 5 złr. 
Przy odbiorze tomów dalszych po 2‘60. 

3493 7 -1 2

S- Nie do nwierzenia! H
4  dzieła zamiast 2 4  z lr . tyłku za  ff złr.

I .  Z o w e  ta je m n ic e  P a r y ż a . RomaD* historyczny, Wiktora Salet w
ulach, elegancko broszuręwane a 72 pięknemi ilustracjami.

I I .  W l e d e ó  p r z e d  KO l a t y ,  czyli cesarz F r  . n c l » z e k  i jeg °  gościo- 
maes historyczny 2 toniy bruszarowane z 22 ilustracjami.

I I I .  P e d  i M n n  F r y c e m  1 c e s a r z e m  J o z e t e m .

2 to

Ro-

Roman* d tiojowy
przez Fryderyka Kaistr z 24 przopysznemi ilustracjami. o-uurTS 73 ar-
D m e j e  n i e m i e c k i e g o  p a ń s t w a ,  przez M A U R Y G E G O ^SM E ^^^^^ 

kuszy druku_in ąuarto, z wielu pysznemi ltubtraojami, p ,rx Zamówienia pod~ z _ y   j  „) „ o y.łr. W. ^  ^.  ,  i  /  A .  -  _  j  ^  £  i  a  XJ_1 U  TT i l y U i d

obrazami. Pojedyncze dzieia sprzedają się po 2 ” n o t t o r  dc C o  n ip .
adrei.om: „ I l t t c h e r ”  ai d ie  A n o n s o n  E x d 3d i t i o n  v należytości albo za
W ł e n  I .  R l e m e r g a a a e  1 3 , rozsyła za prz s 3372 6 . . 6
zaliczką pocztową.

N a j n o w s z e j  k o u b t r a k c j i

Ptogi i. la Zugmayer 
U » s  naldem X 10—

XX - 1 1 -
XXX L2-60

B n e h a d ł a  z lemieszem sta
lowym zo znakiom :

x  10- -  
x x  » 11-

XXX z 12-50 
P l u c i  W i lacza Nr. 2 zł. 16'—

18 — 
22—  
12—  
660 

100— 
150—  
150—  
, 85—

P e d s k m o w l e c  
P l f  tr la C  >
Obsypnlk
Koleśuica z omą zal. 
S l e w n l k  szer korzut.

9-rzędowy 
Eckerta . 

M ł o c a r n l a  ręczna 
M ł y n k i  z 10 rafami „ 75—  
Horn«by’ ego cylinder 

do eortuwania . •
P e r n o l e t a  . ■ •
Boby’ ugo rafa pozioma n 80—  
G r a b i e  Howard’a n 130—  
S p y i h ł C a  do siana „ 30—  
Przetrzrsacz Howard’a „ 160' -

250—
80—

Z.'

E a t y r p a t o r  5-radł. 
żalazny . . . . 18—azny

Oprócz wyż wymienionych 
■ą wszelkie inne po nader ni
skich cenach do nabycia u

Lenna Orleń
we w ie ,  1. 25, Nowy Świat.

W Niedzielę d. II. Marca 1677 r.
odbędzie się o godzinie 8 .  po południu

W sali ratuszowej 
zwyczajne

Towarzystwa Zaliczkowego
w e  I  j w o w i e ,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Referent Józef Ps-
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1876 
jączkowski.

2) Sprawoz('»nie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji ubao 
lutorjum - czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do o l. gruama 1 76 
(§. 76. Statutu) Referent Francisrek Zima.

3) Wniosek k imisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zysku z 
roku 1876 (§. 77. i 78. Statutu). Referent Dr. Wiktor Zbyszewski.

4) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora i trzech zastępców członków Dyrekcji 
(§. 4. S*atutu). Referent Dr. Wiktor Zbyszewski;

6)  Uzupełniający wybór jednegj członaa Rady Zawiadowczej w .n3'J' . 
Statutu w miejsce Dr. P. Skwarczyńskiego, który mandat złożył. Referent
Romanowicz. , l f .  Ale

6. W ybór 7-miu członków Ra ly  Zawiadowczej w miejsce pp. Adolia ao 
koandrowicza, Grelińskiego Józefa, Dra Grossa Piotra, Kosteckiego Macieja, UJ* 
Małego Karola, Jana Smutnego i Zagasilewicza Wincenter j, który w myśl § 
Statutu u-tąpifi.

7) Wybór komisji rewizyjnej na rok 1877, w myśl §. 48 ustęp i. Statutu
We L w o w i e ,  dnia 19. lutego 1877.

- V lV '
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ooeznanlgo z weterynarją natychmiast 
Reflektanci zgłoszą się listowi ie lub 

osobiście do Głównego Zarządu Dóbr w 
Ostrowie poczta Tarnopol. 3737 1
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Astrachański f k a w io r  ’ /, kilo zl. 3 i 3-25
S io m K H  (jak Łosoś) „ „ „ 160
H i e z l n a  (Bie’i)gai „ „ „ — 60
S l la w a  wędzona sztuka „ — -25
3738 1 —2 poleca

A .  P O  P Ł A W S K I
Tiwów, ulWta Hetmańska 1 G.

Ep i le p s ję
(choroba św Walentego), le-

■7 l i s t o w n i* .  lekłTz spe-n J j  D ‘  K IL I.I8 C  H .
N enitadt Dreedea (S ak scc ia ) ir.V nT ec.ni/
prawie N O O l )  c y l c . c ó .  3 5 3 5  7  104

Poszukuje się praktycznego

l iO I lO  W e llś l

Z  K o s j i

Zmilaua pcstanowienia.
Zaniechałem wyjazda do Niemiec, dokąd mnie w kilku miejscach jako 

specjalistę hidrjatyki powoływano i p o s t a n o w i ł e m  p o z o s t a ć  s t a l e  <40 
L w o w i e ,  gdzie moja obecność zrosła się już niejako ze sprawą wodoleczenia, 
które zyskując sobie rokrocznie więcej zwolenników, zajęio mnie osobliwie pod
czas ostatniej dyfterji, ospy i innych ostrych wysypek tan dalece, iż dla swojej 
i swych chorych dogodności przeniosłem się do miasta: n l i c t i  S ją & t n s K a  
1. 4 3 ,  o r d y n u j ą c  o d  41—11 z  r a n a ,  a prócz tego w ł a z i e n k a c h  
D y a n n y  obok ogrodu Miejssiego (Pojezuickiego) o d  5 -  6  w i e c z o r e m ,  
gdzie przyjmuję cierpiących na choroby przewłoczne do oddziału hidrjatycznego.

Dr. Wenauty Piasecki,
3733 1—1 wodolekarz-specjalista.

I

Br. J  r .  L r n g i l a

Balsam brzozo  wy.
Jnż san. przez się sol roślinny, który ciecsy z brzo

zy, gdy się dr.ewo wywierci, jest od najdawniejszych cza 
sów znany jako środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takowy według przepisn wynalazcy na balsam 
przyrządzi, ledy zysknje na cudownej skuteczności. Jeżeli

  się n. p. wieczór posmaruje tymże twarz lub inną część
|  skóry, t o  s i ę  d o  r a n a  o d d z i e l ą  p r a w i e  n i e z n a c z i  l e  ł u s k i ,  
S  p o d  h t ń r c  m l  s k ó r a  s t a j e  s i ę  m l e n l ą c o  b i a ł a .

Ten ha sam wygładza po<v»tałc na t varzy zmarszczki i znaki ospo-e, 
nadaje twsrzy kolor młodociauy, a skórze białość, świętość i delikatność, 
usuwa w najkrótszym ctasie piegi, oatudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszy
stkie inue nieczytto.fi skóry. — Cena słoika z przepisem użycia 1 zł. 50 ct„ 
z przesyłką pocztową o 10 ct. więcej. 3729 J —12

»S Składy: we IiW O W te w apt. Zygm. Rucker:, „pod Srebrnym Ortem"

ELIXIKENEUGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZilACNIAJ^- i u  1 u
CY I PORUDZAJACY. W  I N  l f

Najdzielniejszy 1 najpewniejszy środek powracający _
w yczerpane siły przez choroby I przez nadużycia

| i  j l  A wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- 
l i  I I  l i  JA łania tonicznego. Działa szybko 1 pewno w osłabieniu COCApłciowem, upośledzonem i bolesnem trawieniu, bla-
P I RAIN Jarzce i wynędznieniu U I llAIN. J. DHI1T w ,,aryź15 „ p E rotMiER eł Ci. ul.ea r . J. DMin
d’A njou-st.-nonore, M ;  w Warszawie, w składach maieryalów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i C.allcgo; we Lwowie, w aptece P. Mikolascba ; 10 Krakowie, w apte
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Drt Maukiewicza.

L. 19. 3712 2 - 3

Obwieszczenie,
któreu; podaje się do wiadomo 
ści, iż w daiu 13. marca 1877 
o godzinie 10-tej z rana odbę 
Izie się w urzędzie gminnym 
dobrowolna licytacja wydzierża
wienia ua rok jeden, względni, 
na lat trzy propinacji gminnej 
miasta jaryczowa nowfgo. Oenę 
wywołania ustanawia się na 
8000  zł sustr. w al. Pisemne o 
ferty będa tjiAo do rozpoczęcia 
ustnej licytacji przyjmowane.—  
Oferent jako też ustnie chęć li
cytować mający, winien złożyć 
wadjum 15°/0 ceny wywołanej 
czynszu, t. j. 90o zł. a. w.

Warunki licytacyjne mogą 
być w godzinach urzędowych 
w urzędzie gminnym przejrzane 

Od Zwierzchności gminnej. 
Jaryczów nowy 28. lutego 1877. 

T e o d o r  R y b i e c ,
naczelnik.

LIKIERY WYŻSZEGO GATUNKU
S Z E S C  W I E L K I C H  M E D A L I  N,\ R O Ż N Y C H  W Y S T A W A C H

P A S I Y Z  1 * 7 3

W i e l k i  D y p l o m  H o n o r o w y
(hors concours)
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D v« y la  nia w  O R N A N S  przj P O N T A R L I E R  (Doubs) w e F -»n ey  
W  P A R  Y ŻU , ageneya u P. ADAMA, Oarrafour de la Croiz-Rouge, i .  
W  L O N D Y N I E ,  46 Eastchkap Talbot Court , E. C.

Uwiadamiam
iż

marka

Rada Zawiadowcza
Towarzjstwa Zaliczkowego we Lwowie, Stow. zar. z nieogr. poręką: 

Prezes: A l f r e d  M ł o c k i .  Sekretarz: D r .  T w d e u s ®  S k a ł k o w s k t .
Zamknięi ie rachunków ca r, 1«76 wyłożone jest lo' przejrzenia członkom 

w Biurze Towarzyitwa: plac Marjacki 1. 9 piętro I.
Wstęp na salę dozw-> ony tylko Członkom za okazaniem książeczek udzia

łowych. Galerje otwarte dla publiczności.

niniejszem Panów P. T. kupców i szanowną publiczność,
przedsięwziąłem sądowe kroki przeciw firmie

Herz i Spółka w Opawie,
która naśladuje moje wyroby i etykiety, których wzór i 
są urzędownie przechowane, a mianowicie etykiety

„ N A R O D Ó W K A "
i „ D Z I E N N I K

Przeciw innym firmom, które toż samo naśladują moje 
etykiety, przedsięwezmę także Sf}dtiY6 kroki i podam nazwi
ska takowych do publicznej wiadomości.

0 . k. nprz. rafinerja spirytusu
J U L J U S Z A  M IK O L A S C H A

we Lwowie.

u

We LWOWIE w cukierniach pp. Rothleuiera i Kosteckiego 
i w magazynie pani Królikowe de,. 3365 11—12

3716
2—5

3707 3 - 3

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jan LaM. Z drukarni „Dziennika Polskiego A. J. 0. Rogosza.


